
lerwsi w  nauce
pierw si w  sporcie

Zakończenie li! Harcerskich Igrzysk Zimowych
W  niedzielę wieczorem w 

p iękn ie  udekorowanej sali F i l­
ha rm on ii w Katow icach odbyło 
się uroczyste zam knięcie I I I  K a r 
cerskicb Igrzysk Z im owych. Na 
uroczystość tę p rzyb y li: prze­
wodniczący G K K F  to w. FA R U - 
GA, sekretarz ZG ZM P tow. 
JA ŃCZAK , przedstaw iciele K o ­
m ite tu  W ojewódzkiego PZPR o- 
raz delegacje społeczeństwa i 
m łodzieży górniczego Śląska.

Najm łodsze dzieci ka tow ick ich  
szkół przygotow ały dla harce­
rzy -  sportowców piękną i  bo­
gatą część artystyczną.

Po części artystyczne j do 
dzieci przem ów ił sekretarz ZG 
Z M P  towarzysz Jańczak, k tó ry  
m. in . pow iedzia ł:

„...zakończyliście, młodzi za­
wodnicy, trzydniowe boje na 
śniegu i Ibdzie o miano najlep­
szego sportowca - harcerza. Zro­
zumieliście, że można połą­
czyć naukę i sport. Z  wa­
szych osiągnięć cieszą się wasi 
rodzice i nauczyciele i wszyscy 
harcerze. Ale Igrzyska są dla was 
w ielkim  zobowiązaniem do jesz­
cze lepszej nauki. W nauce, w al­
ce i pracy — czuwaj!“

— CZUW AJ! — odpowiedzieli 
harcerze jednym  zgodnym chó­
rem.

D w ukro tna  m is trzyn i Igrzysk 
Basia Dańda odczytała tekst l i ­
stu od uczestników Igrzysk do 
Prezydenta B ieruta, k tó ry  ha r­
cerze p rz y ję li wśród w ielk iego 
entuzjazmu.

Niech ży je  nasz ukochany 
Prezydent B IER U T — padały 
okrzyk i. B IE R U T — POKÓJ — 
skandowali zgodnym chórem.

Z ko le i zwycięzcom zostały 
rozdane cenne i piękne nagrody

W  p u nk tac ji ogólnej I m ie j­
sce zajęły Katowice 10.850 pkt 
przed Krakowem 10.218 p k t i 
Bydgoszczą 7.496 pkt.

W ostatn im  dn iu odbyły  się 
zawody łyżw iarsk ie .

W jeździe figu row e j w kon ­
ku re n c ji dziewcząt pierwsze j 
m iejsce zajęła: Barbara Jankow­
ska (Katow ice) 199 pkt.

W kon ku re nc ji chłopców zw y­
ciężył Maciej Brożek (K raków ) 
191 pkt.

W jeździe szybkie j w yn ik i 
przedstaw ia ją  się następująco: 
grupa dziewcząt starszych: 1)

Barbara Dańda (K raków ) 198 
pkt, 2) Elżbieta Zdankiewicz
(Katow ice) 197 pkt.

G rupa dziewcząt m łodszych: 
1) Barbara Jankowska (K a to w i­
ce) 198 pkt.

W  grupie chłopców starszych: 
1) Kazimierz Żelazowski (K ra ­
ków) 200 pkt, 2) Czesław Wod- 
nicki (Łódź M iasto) 188 pkt.

Grupa chłopców m łodszych: 
1) Jacek Zabierowski (Rzeszów) 
198 pkt, 2) Andrzej Naturski 
(K raków ) 195 pkt.

Sztandar
m ło d y c h

Nad projektem Konstytucji

Dopiero teraz mogę tworzyć 
z całym rozmachem

-m ów i Xawsnr Dunikowski, Budowniczy Polski Ludowe.', znakomity rzeźbiarz
Gdy czytam p ro je k t K ons ty tuc ji, praw ie każ­

dy a rty k u ł m alu je  m i w  wyobraźni obrazy z mo­
je j przeszłości, z mojego życia.
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Każdy żołnierz - sportowcem, każdy sportowiec 
-  przodownikiem wyszkolenia

9 9

bojowego i politycznego éé

U ro czyste  o tw a r c ie  w  o b ecn o śc i M a r s z a lk a  R o k o s s o w s k ie g o  
I I  S p a r ta k ia d y  Z im o w e j W o js k a  P o ls k ie g o

Dnia 10 bm. rozpoczęła się w Zakopanem I I  Spartakiada Zimowa Wojska Polskiego. Na uroczyste otwarcie przy­
był minister Obrony Narodowej Marszałek Polski KONSTANTY ROKOSSOWSKI w towarzystwie wiceministra Obro­
ny Narodowej gen. broni POPŁAWSKIEGO.

Przybywającego na stadion i re zostaną utrwalone w Kon-
M arszałka Polski po w ita li gorą­
co żołnierze-sportowcy, miesz­
kańcy Zakopanego i  licznie ze­
brani na trybunach wczasowi­
cze.

Po złożeniu raportu  M arszał­
kow i Polski Rokossowskiemu 
przez oficera Rzepkowskiego i 
uroczystym  wciągnięciu flag i 
państwowej na maszt, przemó- 

| w ił w icem in is ter Obrony Naro- 
J dowej gen. broni Popławski.

„ I I  Z imowa Spartakiada W oj­
ska Polskiego, która jest waż­
nym wydarzeniem  w życiu na- | 

| szego Wojska, odbywa się w 
| dniach, kiedy naród polski oma-

s ty łu c ji.
Nasza władza ludowa Polska 

Zjednoczona Partia  Robotnicza 
i osobiście Prezydent BIERUT  
otaczają ojcowską opieką roz­
w ój sportu, k tó ry  jest jednym  
ze środków wychowania socja­
listycznego. Dzięki1 te j opiece, 
nasze W ojsko ma wszechstron­
ne m ożliwości rozw oju k u ltu ry  
fizycznej i sportu.

Polska Trasy W -- Z i Nowej 
Huty, Polska Żerania, MDM. 
Polska Planu 6-letniego potrze­
buje zdrowych 1 mocnych ludzi, 
pełnych radości i życia, k tó rym  
wychowanie fizyczne i spor!

Natchnieni w ie lk im i słowam i I wvch. zahartowanych i wy trz y - 
K onsty tuc ji, ow ian i entuziaz- | małych na wszelkie trudy  żoł 
mem budowniczych nowei Pol- j nierzy — obrońców Polski Ł u ­
ski. żołnierze naszego Ludowe- j dowej. ..Życzę wam serdecznie— 
go Wojska Polskiego podnoszą j D o w ie d z ia ł  gen. Popławski —

wia p ro jek t K on s ty tu c ji Pol- ! dadzą silę woli, opanowanie i
skle j Rzeczypospolitej Ludów 

powiedział gen Popławski.
Masowy rozwój sportu w Pol­

sce Ludowej jest również wido­
mym świadectwem wielkich 
zdobyczy ludu pracującego, któ-

odwagę, ludzi gotowych do p ra­
cy w  im ię Ludow ej O jczyzny i, j 
w razie potrzeby, do obrony jej 
granic przed zakusami naśla­
dowców H itle ra  — im p e ria li­
stów am erykańsko-arigie lskieh

D la  uczczenia 10 rocznicy powstania P P R

W 209 proc. wykonała swoje zobowiązania
załoga ZPB  im . M a rch le w sk ie g o

W  ZPB im. .1. Marchlewskiego 
tematem ogólnych rozmow robot 
n ików  jest wspaniałe osiągnię­
cie robo tn ików  tk a ln i centra lne j 
tych zakładów Robotnicy tego 
oddziału postanowili na cześć 
10 rocznicy powstania PPR dać 
w styczniu br. 5.625 metrów 
tkanin ponad plan. W twardej 
walce o każdy wątek załoga wy 
konała swe zobowiązanie w 200 
procentach, dając gospodarce

narodowej 11.206 m tkanin po- [ 
nad plan.

Na ścianach węglowych kopa1 
ni „Nowa Ruda“ toczy się za­
cięta walka o ponadplanowy u- 
robek. W rea lizacji zobowiązań 
dla uczczenia 10 rocznicy pow ­
stania -PPR - u cze s tn icy ' •górni­
cy, sztygarzy oddziałow i i ro-

G órnicy szybu „Jan", którzy 
| w ostatn im  okresie m ie li w ie l­

kie trudności, dz;ś już systema­
tycznie w ykonu ją  dzienne pia­
ny wydobycia Jest to m iii 
zasługą brygad ścianowych: M i­
chałowskiego, Boronia i Grabnw 
»kiego, które stale przekrat ’ a.ią 
normę o 10 do 30 proc., podcią-

nieustannie poziom wyszkolenia 
bojowego i politycznego ora? 
dyscypliny wojskowej. S portow ­
cy — przodownicy rozwoju- m a­
sowego soortu w oddziałach i 
pododdziałach odgryw ają Po­
ważna rolę w umocnieniu goto­
wości bojowej naszego Wojska 
Polskiego, stojącego na straży 
wolności, niepodległości i poko­
jowej pracy narodu polskiego

I I  Spartakiada Zimowa W c i­
ska Polskiego jest przeglądem 
Dpziomu wyszkolenia fizycznego 
w wojsku. Z dumą stw ierdzam y 
że w wojsku naszym rozw ija  się 
i potężnieje masowy ruch spor­
towy pod hasłem: „Każdy żoł­
nierz — sportowcem, każdy spor 
towier — przodownikiem w y­
szkolenia bojowego i politycz­
nego".

Kończąc swe przemówienie 
gen. Popławski zw rócił się do 
uczestników Spartakiady z ape­
lem. aby doświadczenia i um ie ­
jętności zdobyte na zawodach 
przekazali s w v n  kolegom, p rzy­
czyniając się w ten sposób do u- 
mocnienia gotowości bo iow e; 
oddziałów, do wychowania zdro.

zwycięstw i nowvch rekordów 
sportowych ku chwale PoLsk, 
Ludowej

Niech żyje m in is te r Obrony 
Narodowej, ow iany • chwała iw y  
cięstw. Marszałek Konstanty 
Rokossowski!

Niech żyje najlepszy opiekun 
naszych sportowców, wódz na­
rodu polskiego. Prezydent B IE ­
RUT!

Niech żyje chorąży pokoju 
geniusz ludzkości — W ie lk i 
S TA LIN !“

Sportowcy — żołnierze i t łu ­
my publiczności podchwvci!v 
entuzjastycznie okrzyk i, dług', 
m anifestu jąc na cześć M arsza ł­
ka Polski Rokossowskiego. Pre­
zydenta BIERU TA i W ielkiego 
STALIN A.

Piękną uroczystość na stad io­
nie pod K ro kw ią  zakończyła 
barwna defilada zawodników i 
zawodniczek Centralnego W o j­
skowego K lubu  Sportowego, re- 
Drezentacii wszystkich okresów 
wojskowych. M a ryn a rk i W ojen­
ne i i W ojsk Lotniczych.

W yn ik i pierwszego dnia Spar­
takiady WP patrz str. 4.

Xaicery Dunikowsk i  — fragment pomnika Po 
wstańców Śląskich.

Jeden z a rtyku łó w  pro jektu  K onstytuc j 
m ów i, że prawo do nauki zapewnia młodzieży 
system stypendiów państwowych, rozbudowa 
burs i domów akadem ickich oraz innych form 
pomocy m ateria lne j. *

Pamiętam szczególnie okres moich stud iów  
Nikt, w tedv nie opiekował się młodzieżą s tud iu ­
jącą, Należałem do tych, k tórzy  nie mogli l i ­
czyć na wystarczającą pomoc i „d a tk i“  zamoż­
nych rodziców. Żyłem w nędzy. To co mógł 
mi przysyłać ojciec — urzędnik kolejowy — nic 
wystarczało mi nawet w małym stopniu na 
utrzymanie. Chodziłem głodny. Pamiętam jak 
na Dębnikach bolo Krakowa zrywałem kłosy 
i pożywiałem się surowymi ziarnami zboża, taka 
była nędza. Dla mnie był to koszmar.

Widzę jaka szalona różnica zaszła w życiu 
studentów. Coś podobnego było  daw n ie j nie do 
pomyślenia, żeby większość młodzieży o trzym y­
wała stypendia. A przecież tak jest wśród 
moich studentów. M ieszkają oni w domach 
akadem ickich, korzysta ją  ze stołówek, z opieki 
lekarsk ie j, za dobrą naukę o trzym u ją  nagrody, 
m ają szerokie m ożliwości rozw oju swoich ta len­
tów.

Jeżdżąc po świecie. w żadnym kraju na Za­
chodzie nie dostrzegłem tak ojcowskiej troski 
rządu o młodzież akademicką. .Jestem dumny, żc 
żaden z moich studentów nie potrzebuje bory­
kać sie z takimi trudnościami, z jakim i ja się 
borykałem, będąc młodym.

„Rolska Rzeczpospolita Ludowa zapewnia 
wszechstronny rozwój kultury narodowej" —

I tak m ów i p ro je k t K on s ty tu c ji i tak jest w  ży- 
j ciu. Posłuchajcie ja k  wyglądało moje życie przed 

1939 rokiem.
Jestem rzeźbiarzem m onum entalnym . Praca 

! moja wymaga dużych nakładów pieniężnych: 
j sali. w ind, specjalnych urządzeń i narzędzi. 
Ja byłem tak biedny, że miałem tylko spodnie 

[ i marynarkę. Stosunek przedwojennego rządu 
do mnie — artysty, którego nazwisko było już 

i znane w świecie, był obojętny. Nie m iałem  moż- 
! ności tworzenia, nie mogłem twórczo zużyt­
kować swoie j energii. Robiłem to ty lko , co 
wpadało m i pod rękę, żeby móc żyć i tw o - 

j rzyć. Okres ten opóźnia) m ój rozwój.
Dopiero teraz mogę tworzyć z całym rozma­

chem. Rząd Ludowy stwarza artystom pełne 
| możliwości dla ich pracy. Najlepszym dow odem 
j  szacunku i uznania dla pracy artysty jest przy­
znanie mi najwyższego odznaczenia państwowe­
go — Orderu Budowniczego Polski Ludowej.

To eo zrobiłem orzed wojną jesl wprost głup­
stwem w stosunku do tego, eo teraz robie, 

i Obecnie w ykonu ję  pom nik Powstańców- Śląskich, 
i k tó ry  stanie na Górze św. Anny. M onum ent 
ten — to g ran itow y kolos trzyp ię tro w e j wyso­
kości. Będzie to jeden z najw iększych pom ni­
ków- w Europie.

Pracuję również nad olbrzymim pomnikiem 
Wdzięczności dla Armii Radzieckiej, który sta­
nie w Olsztynie.

Xawery Dunikowski pracuje nad stud ium gło­
wy żołnierza do Pomnika Wdzięczności A rm i i  

Radzieckiej.

W nowej Polsce — człowiek nie jest nigdy 
stary. W kraju, w którym Konstytucję uchwa­
la naród, chce się człowiekowi żyć I poświęcać 
cały swój zapał artystyczny twórczej działal­
ności.

K o n s ty tu c ja  u tw ie rd za  nas w  pew ności, 
że postęp te ch n iczn y  

w  naszych ko p a ln ia ch  n ie  ustan ie  
an i na c h w ilę

-  mćwł dyrektor kopalni „Choriów“ , byty gftrnik, Józef Simka

botnicy z brygad pomocniczych gając inne zespoły górnicze 
Przy ścisłym współdzia łaniu za Pomyślnie również realizują 
log dołowych wzrasta w yda j- . zobowiązania górnicy szybu 
'•ość pracy i jakość p rodukc ji . „Piast“ kopalni. „Nowa Ruda“

Akcja upowszechnienia wiedzy rolniczej na wsi 
podniesie poziom  gospodarstw

Odczyty i kursy upowszechnienia wiedzy rolniczej połączo­
ne z pokazami filmów szkoleniowo - instruktażowych, organizo­
wane w gromadach i spółdzielniach produkcyjnych cieszą się na 
w  • coraz większą popularnością

W Nowej Wsi, w pow. kut­
nowskim, na pierwszy w ykład 
o rac jona lnym  pielęgnowaniu o- 
z im in  s ta w ili się wszyscy człon­
kow ie  m iejscowej spółdzielni 
p rodukcy jne j oraz okoio 500 go­
spodarzy indyw idua lnych  z oko­
licznych- gremad. Po wykładzie 
chłop i domagali się od lektora 
podania szczegółowych sposo­
bów pielęgnacji ozim in na ich 
glebach oraz sposobów podnie­
sienia wydajności z ha.

W ie lk ie  zainteresowanie wzbu 
dził.y odczyty i kursy faehowo-
rolnicze wśród chłopów

wieluńskiego. Na pierwsze od 
cz.yty w gromadach: Boiesławi- 
ce, Kurów 1 Skomlin przybył 
wszyscy mieszkańcy t.ycb gro­
mad. W ykładu o upraw ie roślin 
przem ysłowych, k tó ry  odbył się 
ostatnio w Pabianicach, w ys łu ­
chało około 280 chłopów z oko­
licznych wsi. Chłopi ci posta­
n o w ili systematycznie uczęsz­
czać na szkolenie i czytać w ię­
cej książek rolniczych. 

Upowszechnianiem wśród na­
szych chłopów osiągnięć przodu­
jącego ro ln ic tw a  radzieckiego

gromadach i spółdzielniach pro- . 
dukcyjnych woj. łódzkiego j 
TPP-R zorganizowało cyk l od- ■ 
czvtów o osiągnięciach hodo- ' 
w lanych kołchozów i sowcho-

oow zajęło sie również TPP-R. W

zow.

A kcia  upowszechnienia w ie ­
dzy ro ln icze j wzbudza na wsi 
coraz wieksze zainteresowanie 
książka rolnicza O lo co m ówi 
o tym  73-lptnia_ Konrada K ro­
mer z gromady Ścinawa, w  pow 
prudn ick im . „Przed wojna książ 1 
ka była u nas rzadk m g o ś ­
ciem Nie wiele wiec mogliśmy 
sio nauczyć i m arn ie gospoda- . 
rowaliśm v. Obecnie coraz w ię­
cej książek dociera do chłopów 
Chłopi czytają, uczą się i d la ­
tego lepie j gospodarują“ . i

„N ied ługo po zapoznaniu się z pro jektem  
: K onsty tuc ji przeczytałem narodowy plan gospo- 
; darczy na rok 1952. Jakże im ponujący jest roz- 
: w ój naszego . .r.ocjalwtycsnego przomy.-’ >• - o 
. czym tak w jra ź n ie  m ów i Konstytucja. Az serce 

człow iekow i rośnie, k iedy czyta w ie lką  listę no- 
1 wych obiektów , k tóre uruchom ione zostana 

w roku bieżącym. C y fry  i fak ty  te mówią, że ; 
k ra j nasz się rozw ija , żc idzie naprzód, że rośnie 

; nasze bogactwo narodowe.
| Na jedne j z. ostatnich narad górniczych m i­

n ister Nies/.porek wskazał na poważny postęp 
m echanizacji w naszych kopalniach, na to. że 
kopaln ie nasze otrzym ają w bieżącym roku setki 

; różnych wysokosprawnyeh maszyn górniczych

Powiedział on również, że w  polskich kopaln iach 
rozpocznie w tym  roku pracę k ilkadz ies ią t kom ­
bajnów  węglowych. Dla górn ika — c y fry  te 
oznaczają zwiększenie wydobycia węgla dzięki 
ła tw ie jsze j i w yda jn ie jsze j pi acy. Nasz prze­
mysł węglowy to już nie zacofany przemysł 
węglowy Polski kap ita lis tyczne j Troska o czło­
wieka w naszym socjalistycznym  przemyśle po­
stawiona została na czołowym miejscu. O tych 
szerokich perspektywach m ó w ili w ie le nasi gór­
nicy

Konstytucja utwierdza nas w pewności, że po­
stęp techniczny w naszych kopalniach nie usia­
nie ani na chwilę, że nadejdzie dzień ostateczne­
go usunięcia ręcznej pracy przy urobku, łado- 
daniu i odstawie“.

Członkowie spółdzielńi p rodukcy jne j w  M okrem w woj.  kato­
wick im dokonali rocznego obra chunku i podzieli li  się dochodem 
uzyskanym w w yn iku  całorocznej zespołowej pracy.
\'a z d ic  iu: Członek spółdzielni Ud in  Sokół, która zarobiła ogó­
łem 16.888 zł, ogląda zboże o trzymane z podziału. CAF

Młodzież zgłasza wnioski i poprawki 
do projektu Konstytucji

W  całym kraju trwa ogólnonarodowa dyskusja nad projektem Konstytucji Polskiej Rzeczy- 
»nsoolitej Ludowej. Społeczeństwo daje wyraz swym uczuciom radości i dumy z faktu, żc pro­
jekt Konstytucji jest odbiciem i ugruntowaniem wszystkich osiągnięć narodu polskiego.

Wśród wielu listów, które redakcja nasza na ten temat otrzymuje, są także listy zawiera, 
jącc poprawki do projektu. Dziś publikujemy dwa pierwsze takie listy.

Wszystkie poprawki nadsyłane do naszej redakcji są przekazywane Komisji Konstytucyj­
nej.

KaZiiiifprz Przyhilak
Przewodniczący Kota ZM P  

w Strumianacń

Nasza spółdzielnia jest przykładem
pomocy państwa 

dla  spó łdz ie ln i
Spółdzielnię naszą nazwaliśmy  „A lfo  

da Gward ia “ . Do Wietl ina przybyliśmy  
jesienią 1949 roku z mało  i średniorol­
nych gospodarstw naszych rodziców, 
inn i zaś, np. Tadeusz Krzyżak, u-  
ciekli  od bogaczy wiejskich, u k tó­
rych by l i  parobkami. Razem było  
nas 38-miu. Zaczęliśmy pracę na g ru ­
zach i  ugorach, po by łym  obszarniku 
Zamoyskim. Początki były trudne, nie 
mieliśmy odpowiedniej ilości domów . 
mieszkalnych, gospodarczych, narzędzi 
rolniczych, nie m ie liśmy w  ogóle in ­
wentarza żywego. Państwo Ludowe  
przyszło nam z pomocą w  kredytach na 
inwentarz żywy i  m artw y ,  na budow­
nictwo i  na l ikw idac ję  odłogów, jak  
również udzieliło pomocy fachowej w  
mechanicznej upraw ie ziemi, dzięki 
czemu mogliśmy rozpocząć gospodarkę. 
Dużą pomoc okazał nam POM swoim i 
nowoczesnymi maszynami, a w  czasie 
akc j i  żn iwne j pracuje u nas nowocze­
sny kombajn zbożowy (p rodukc j i  ra­
dzieckiej).

Różnie bywało, gorzej i  lepiej, ale 
uparcie szliśmy naprzód. W trudzie  
i mozole budowaliśmy swą spółdzielnię. 
Było nos mało i  ciągle mało w  stosunku 
do uprawianego areału.

Dzisia j jest nas przeszło 50-ciu — 
młodych, pełnych zapału do pracy. 
Młodzi chłopcy i  dziewczęta poznali się 
iv pracy i  pożenili . W naszej spółdziel­
n i  mamy już  7 młodych małżeństw, 
a wkró tce będzie ich na pewno więcej.

Po trzech latach pracy mamy p ięk­
ną kolonię domów mieszkalnych i  sta­
jenek przyzagrodowych. M am y dwie  
obory zespołowe, zapełnione wysoko- 
wartościowym bydłem  — krowami,  
trzodą chlewną i  końmi.

Zb io ry  nasze w  roku 1951 wynos iły :  
pszenica — 19 ą z ha, żyto — 20 ą z ha, 
jęczmień — 17 q z ha, owies — 24 q 
z ba, rzepak — 18 q z ha, burak i pa­
stewne — 1.180 ą z ha, burak i cukro ­
we — 320 q z ha.

W gospodarstwach indyw idua lnych  
w  naszej okolicy zbiory pszenicy w yn o ­
siły  8 q z ha, żyta  —  7 q z ha, jęczmie­
nia 11 q z ha, owsa — 10 q z ha, bura­
ków pastewnych — 200 q z ha. Po­
równanie to dało nam jasny obraz, iż 
w  pracy zespołowej, przy p lanowej g o ­
spodarce, przy mechanicznej uprawie  
gleby szybko zwiększa się wydajność  
z ha. dochód spółdzielni i  dobrobyt je j  
członków.

Tow. Władysław F iguro przepracował 
np. iv ciągu roku 553 dn iówk i obra­
chunkowe, zarabiając 11.160 zł. Nieza­
leżnie od. tego hoduje, on sobie na 
działce przyzagrodowej 2 świnie, 1 k ro ­
wę, 24 kury  i  7 owiec. Posiada on p ięk­
ny dom mieszkalny  — trzy pokoje 
z kuchnią i dw ie spiżarki. A  w  domu 
światło  elektryczne, głośnik rad iow y 
i wygodne w arunk i.  Tak ja k  tow. F i ­
guro żyje i  pracuje większość naszych 
spółdzielców, którzy dobrze pracują  
i :  osiągają .poważną i lość dn iówek ob­
rachunkowych, jak  np. tow. Tadeusz 
Barton, k tó ry  w yrob i ł  414 dniówek,  
tow. Kazimiera Pośko — 359, tow. Ste­
fan ia  K oput  — 308.

Przed spółdzielnią naszą stoją dziś 
dzięki pomocy państwa ludowego per- 
spektywy rozwoju. Już w  tym roku  
zwiększamy hodowlę trzody chlewnej. 
Budujemy 2 chlewnie, wprowadzamy  
hodowlę owiec. Również w  tym  roku  
zastosujemy wiele ulepszeń, jak  elek­

ta

tryczne dojenie krów, pa rn ik i  do pa­
rowania ziemniaków dla trzody ch lew­
nej, p łu rzka rkę  wraz z czerpakiem, 
elektryczną młockę i czyszczenie zbóż, 
wodociągi do obór i chlewni,  elektrycz­
ną wywózkę z obór obornika na g n o ­
jownię.

Nasza jest spółdzielnia i  cieszą nas 
je j  osiągnięcia. K łamstwem były wszel­
kie p lo tk i,  które głosiły, że w  spółdziel­
n i je się w korytach a wszyscy śpią 
pod jedną pierzyną.

Czy takie osiągnięcia, jakie mają dziś 
członkowie naszej spółdzielni, możliwe  
by by ły  na gospodarce indyw idua lne j? 
Czy osiągnęlibyśmy to w  ustro ju  kap i­
talistycznym? Nie! Jasno sobie po­
wiedzmy '— nie. Bo dziś już jest jasne 
dla każdego z nas, że tak i postęp jest 
możl iwy ty lko  w  k ra ju  budującym  
socjalizm.

Wszyscy członkowie naszego Rolni- 
niczego Zespołu Spółdzielczego „M łoda  
Gward ia " czytali  z uwagą pro jek t  K on ­
s ty tuc j i  Polskie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej.

Zdajemy sobie dobrze sprawę z tego, 
że. a r ty k u ły  Konstytuc ji,  które mówią  
o opiece naci spółdzielniami p rodukcy j-  
nym i i  o dalszym ich rozuioju, oparte 
są na realnych podstawach.

Przykładem pomocy państwa dla 
spółdzielni produkcyjnych może być na­
sza spółdzielnia, a nasze życie w spół­
dzielni niechaj przekona tych, którzy 
się jeszcze wahają...

JOZEF M A C H O W SK I
Przewodniczący Rolniczego Zespołu 

Spółdzielczego ..M łoda Gw ardia“  w 
W e tlin ie  J, grn. M unina, pow. Jaro­
sław.

5 n o M y c h
typów maszyn

taędzi«
produkow ał w br.

I przemysł obrabiarek
Cały przemysł obrabiarek i na­

rzędzi zwiększy w roku bieżącym 
produkcję w stosunku do 1951 
roku o 31,1 proc., w dziale ob­
rabiarek produkcja w porówna­
niu z ub. rokiem wzrośnie o ok, 
28 proc.

• W  roku bież. przem ysł ten. 
oprócz obrabiarek dotychczas 
w ytw arzanych, produkować bę­
dzie w ie le nowych typów oraz 
5 typów  - tzw. maszyn agregato­
wych. autom atycznie obrab ia ją­
cych cały cyk l . p rodukcyjny 
Dostarczenie tych nowych ma­
szyn fabrykom  przemysłu meta­
lowego pozwoli na zmechanizo­
wanie w znacznym stopniu pro­
d u kc ji różnych maszyn, s iln ików  
elektrycznych itp .

Również w roku bież rozpo­
czniemy po raz pierwszy se ry j­
na produkcję  agregatów elek­
troerozyjnych dla kuźnictwa.

W  zakładach w y tw a rz a ją - ' 
c.ych narzędzia przew idziany 
iest rów nież bardzo poważny 
wzrost p rodukcji. Ten dziai 
przem ysłu w ytw orzy w rb. o 62 
proc. narzędzi więcej niż w ub. 
roku. w  tym  narzędzi tnących 
o 160 proc. więcej.

Wśród nowych asortym entów i 
k tó rych  produkcję  uruchom i się I 
w  r. b,, najpoważniejszą pozycję

W  zw iązku z ogłoszeniem pro jek tu  
fcuc.il pragnę i ja  zabrać glos w  ogólnonarodowej
dyskusji.

Uważam, że obowiązkiem każdego ZM P-owca 
i obywatela naszej ojczyzny jest podnoszenie 
swej w iedzy, a szczególnie z dziedziny obron­
ności k ra ju . Nowy W ehrm acht nie będzie w s ta ­
nie odebrać naszej K on s ty tu c ji i naszych zdo­
byczy, k tó re  by ły  zapłacone i okupione k rw ią  
tysięcy naszych pa trio tów . Jeszcze nie  w y le - 

| ożyliśm y naszej O jczyzny z ran w o jny , a już 
kap ita liśc i pragną rozpętać nową. Proponuję 

i w ięc do a rty k u łu  78 dodać jeszcze punkt, k tó ry  
i brzm i:

„PODNOSZENIE SWEJ W IE D ZY  W D Z IE ­
D Z IN IE  OBRONNOŚCI NASZEJ OJCZYZNY  
JEST P A TR IO TY C ZN Y M  O B O W IĄ ZK IE M  

i KAŻDEGO  OBYW ATELA POLSKIEGO. M I­
ŁUJĄCEGO POKÓJ I  SZCZĘŚCIE SWYCH  
D Z IE C I“.

Kazimierz i piana
uczeń I roku Państwowej Szkoły Laborantów 

Medycznych
W związku z ukazaniem się pro jek tu  K onsty­

tu c ji Polskie j Rzeczypospolitej Ludow ej — prag­
nę wziąć udziai w  dyskusji.

Po przeczytaniu i dokładnym  przeanalizowaniu 
p ro jek tu  K on s ty tu c ji z całą stanowczością 

j stw ierdzam, że p ro je k t w  całej swej rozciągło­
ści odpowiada dążeniom polskie j klasy rob o tn i- 

K onsty- i czej i całego postępowego społeczeństwa po l­
skiego.

|
Obecna K onsty tuc ja  spełnia marzenia i dąże- 

i nia po lskie j klasy robotniczej na przestrzeni 
w ieków. A r t.  1, punk t 2 m ów i: „W  Polskie j 

i Rzeczypospolitej Ludow ej władza należy do ludu 
pracującego m iast i  w s i“ . — Lud  w yw a lczy ł, lu d  

j rządzi.
!

Dalej w rozdziale 7 czytamy, że obywatel ma 
prawo do pracy, wypoczynku, nauki. O prawa 

i tfe, które daje nam dziś Konstytucja, walczyli: 
Waryński, Dzierżyński, Buczek. Nowotko, For- 

| nalska, Krasicki, Sawicka... Oni nie doczekali 
| tego, ale myśmy doczekali.

Dlatego dzisia j pow inniśm y wszyscy dążyć do 
tego, aby te prawa utrzym ać na w ie k i i  nie dać 
ich sobie odebrać.

Dlatego też tu ta j pragnę wnieść jeden pro­
je k t. Do p ro je k tu  K on s ty tu c ji należałoby do­
dać a rty k u ł o tym . że: „dywersantów i szpiegów, 
nasyłanych do naszego kraju, trzeba karać z 
miejsca karą śmierci“.

O nowe oblicze potshiei wsi

Dziś 12-krolnie więcej wydatkujemy 
na szkoły niż przed wojną

Narodowy plan gospodarczy na 1952 r. przewiduje zwiększenie liczby pełnych 7 klasowych 
szkół podstawowych o 5,2 proc. w porównaniu z rokiem ub.

zajm uje 5 nowych typów 
wersalnych przyrządów 
wiercenia i  frezowania.

Na cele ośw iatowe w ydaje się ■ 
obecnie w Polsce 12 - kro tn ie  
większe sumy na jednego m ie­
szkańca, niż przed wojna- Już 
dziś mamy w  naszym k ra ju  3- 
k ro tn ie  w ięcej niż przed wojną 
szkól podstawowych, re a lizu ją ­
cych pełny program nauczania 
7 klas. Dzięki temu przy zrea­
lizowanej w pełni powszechno­
ści nauczania ponad 80 proc. o- 

un i- i gólnej liczby uczniów szkół pod

Przed w o jną jeden m ilion  
dzieci, i to w przytłaczającej 
większości na wsi, nie mógł u

j Proces stałego podnoszenia 
| stopnia organizacyjnego szkól 
podstawowych na wsi doprowa-

częszczać do szkół, a z tych, | dzi w  r. 1955 do utworzenia w  
które się uczyły, ty lk o  27 proc. : każdym obwodzie, liczącym  po-

do stawowych uczęszcza 
szkól 7-klasowych,

już  do

mogło się kształcić w 7-klaso- 
wych szkołach podstawowych 
na wsi. W Polsce kap ita lis tycz­
nej is tn ia ło  bowiem aż 18.295 
..jednokłasówek“  — szkół o jed ­
nym  ty lk o  nauczycielu. W Pol­
sce Ludow ej liczba szkół n a jn i­
żej zorganizowanych zm niejszy­
ła się już  do 5 tysięcy.

nad 80 dzieci w  w ieku szkol­
nym — peinej 7-klasowej szko­
ły  o co na jm n ie j 4 nauczycie­
lach.

W Polsce przedwrześniowej 
jedna szkoia, realizująca p ro­
gram siedm iu klas. przypadała 
przeciętn ie aż na 17 gromad,



Rząd boński na rozkaz władz amerykańskich 
gwałci umowy handlowo zawarte z NRD
Ośw iadczen ie  pe łnom ocn ika  rząd  u N R D

Agencja A I)N  opublikowała oświadczenie pełnomocnika rzą­
du do spraw handlu Niemieckiej Republiki Demokratycznej, 
J. Orioppa.

Porozum ienie poczdamskie — ¡granice m iędzy strefowe zostały

■ w  Bonn rokow ania w  sprawach 
j handlowych m iędzy stre fam i j 
b y ły  zaw ierane przez Niemców, j

= _____  ^ ŁV,Jlc>lr 7" chw ilą  jednak, gdy pod os ło -i
głosi oświadczenie — p rz y rz e - ! z rozkazu am erykańskich w ładz i ną amerykańsk ich  bagnetów u

1 łączenie Grecji i Turcji do pakiu atlantyckiego 
fest sprzeczne z interesami narodu włoskiego

-  oświadczy! podczas dyskusji w parlamencie włoskim Palmiro Topliaili

ka ło  Niemcom praw o p row a­
dzenia swobodnego handlu m ię- 
dzystrefowego. USA i W. B ry ­
tan ią , zgodnie z żądanienr 
ZSRR. zobowiązały się tra k to - : 
wąć N iem cy jako  całość gospo- j 
darczą. Jednakże państwa im ­
perialistyczne stale dążyły do i 
oderwania gospodarki Niemiec

okupacyjnych zamknięte. S ku­
tek b y ł tak i, że w  Niemczech 
zach. zaostrzy! się kryzys poda­
ży, z uszczerbkiem dla caiości 
gospodarki. N ieustannie w zra­
stające w  Niemczech zach. bez­
robocie jest w yn ik ie m  m. in. 
fak tu , że w ym iana towarow a z

tw orzony został „suw erenny“  
I rząd boński, każde porożum ie- 
| nie handlowe musi uzyskać 
| zgodę w ładz am erykańskich. Z 
\ ich rozkazu gwałcone są stale 
! zawarte porozumienia handlo- 
; we.

We włoskiej Izbie Posłów zakończyła się dyskusja nad raty­
fikacją dodatkowego protokółu w sprawie włączenia Grecji 
i Turcji do paktu północno atlantyckiego.

Piętro Nenni

W zakończeniu
NRD stale się zmniejsza, że : stw ierdza, że ludność

Orlopp
całych

zach. od wschodu, narzucając , ustał eksport do k ra jó w  Europy 1 Niemiec domaga się stanowczo. 
Trizonii rolę dostawcy surow- j wschodniej
ców dla USA. W  lipcu  1948 r. Do c lvw ili u tworzenia rządu

Listy Amerykanów
Amerykański tygodnik postępowy „National Guardian“ w 

każdym numerze zamieszcza listy czytelników. Dwa listy, które 
publikujemy poniżej, zaczerpnięte z jednego numeru gazety, 
pokazują nam co się kryje za wrzaskiem o „dobrobycie" i „wol­
ności“ w amerykańskim „raju“.

„W iem y, że m il iony  A m erykanów to bezrobotni. Zw iązk i Za­
wodowe podają zwykle jedną  czwartą faktycznego  stanu bezro­
botnych.

Wielu członków i działaczy związkowych otrzymuje wyższe 
wynagrodzenie, co ma stworzyć m it  o wysokich zarobkach ame­
rykańsk ich  robotników.

47 m il ionów niezorganizowanych robotn ików znajduje  się na 
łasce fabrykantów. Jestem jednym  z tych 47 mil ionów. Pracuję 
40 godzin tygodniowo. Aby kupić sobie buty muszę zrezygnować 
z posiłków.

George F. Curry — ram. Martina Ferry -  Oklohama"

„Równe szanse dla w szyst­
kich — oto treść praw dziw e­
go am erykąn izm u" U  prze- 
tndw ieoia wygłoszonego 22 
sierpnia 125! r. do „Leg ionu  
A m erykańskiego").

A oto szanse eksm itowanego robotnika me­
talowego Wockinga — musi z żoną i dziećmi 
nocować na podłodze Jednego z kom isaria ­
tów w Chicago.

„W ys ła łam  cło prezydenta Trumana, min. Achesona, sekreta­
rza generalnego ONZ  — Trygve Lie następujący list:

„Przezywam dziś w ie lką  radość — urodziłam  syna, którego 
nazwałam  - Joe. Moje o lbrzymie szczęście przyćmiewa j e d y n i e  
świadomość, ze synowie innych matek są codziennie zabijani w 
bezmyślnej wojn ie w  Korei.

Już czas zakończyć rozmowy o rozejmie. Nic nie powinno sta­
nąć na przeszkodzie, aby za to rżeć pokój".

Florence Ziner, Chicago, Illinois"

j  by zgodnie z postanowieniami 
: porozumienia poczdamskiego 
j przywrócona została gospodar- 
j cza i polityczna jedność Nie- 
| mieć. We w szystkich okręgach 
| Niemiec zachodnich powstały 
| stowarzyszenia, k tó re  zwracają 
1 się do rządu NRD z prośbą o 
podjęcie kroków , k tóre pozw o li­
łyb y  bez w trącania się A m e ry ­
kanów prowadzić swobodny 
handel z N iem iecką R epubliką 
Dem okratyczną i  in n y m i k ra ja ­
m i m iłu ją cym i pokój.

W ielka dcaionstracia
ludu wiedsńsk ego
p r z e c i w k o

!(ł'S/)zai;ji kraju
W  W iedniu odbyła się w ie lo ­

tysięczna demonstracja i w iec j 
ludności pracującej poświęcone | 
pam ięci robo tn ików  rozstrzela- ' 
nych przez bo jów karzy faszy- j 
stówskich w  lu ty m  1934 r.

Dem onstracja i wiec odbyw a- ! 
ły  się pod hasłam i w a lk i o je d ­
ność klasy robotniczej, w a lk i 
przeciwko groźbie faszyzmu. Na 
w iecu przem aw ia ł b. sekretarz 
Schutzbundu — Kohl. S tw ie r­
dz ił on, że oprawcy, którzy w lu 
tym 1934 r. strzelali do ludu 
nie tylko nie ponieśli kary, lecz 
zajmują obecnie wysokie stano­
wiska państwowe i przygotowu­
ją  grunt dla faszyzacji kraju.

Na wiecu przem aw ia ł rów nież 
członek KC 
P a rt ii A u s tr ii

w  swym  prze­
m ów ien iu wskazał, że włączenie 
G recji i T u rc ji do paktu  a tla n ­
tyckiego jeszcze bardzie j zw ięk­
sza ryzyko wciągnięcia Włoch

do w o jny. Nenni oświadczył, że 
socjaliści głosować będą prze­
ciwko- ra ty f ik a c ji protokółu.

Dłuższe przem ówień e w yg ło ­
si} sekretarz generalny K om u-

Domagamy się 
pokojowego zjednoczenia kraju

a n ie  u s ta w y
o reitiilHarjzarji^iemlee zach.

— m a n ife s tu je  Judność n ie m ie c k a
W Niemczech zach. trw a ją  demonstracje protestacyjne 

przeciwko uchwale Bundestagu w sprawie remilitaryzacji N ie­
miec zach. i wprowadzenia obowiązku powszechnej służby 
wojskowej.

Szczególnie burzliwe demonstracje protestacyjne odbywają 
się w Zagłębiu Ruhry.

I Do Bonn przyby ły  l.czne de- 
i legacje zw iązków zawodowych, 
ia d  zakładowych i organizacji 
społecznych. Delegacja rob o tn i­
ków  z zakładów przem ysło­
wych .,Daimler“ w Mannheim  
zakom unikowała, że 5 500 ro­
bo tn ików  i urzędn ików  tych za­
kładów  podjęło jednom yśln ie 
uchwałę, protestującą przeciw­
ko rem ilita ryza c ji.

Delegacje składają swe p ro­
testy na ręce deputowanych z 
rozm aitych pa rtii.

W im ien iu  KPD  p rzy ją ł dele­
gacje M ax Reimann, k tó ry  o- 
świadczyi m. in.:

Debata 1 uchwała Bundesta­
gu dowiodła raz jeszcze, że plan 
Schumana, „układ ogólny", t, 
zw. wkład Trizonii w „obronę 
Europy zachodniej“, przygoto­
wanie powszechnej służby woj 
skowej w Niemczech zach. — 
oznacza wciąganie Trizonii do 
agresywnych planów wojen­
nych. Naród niem iecki jednak 
nie zgadza się z po lityką  Ade- 
pauera. Domaga się on zjedno­
czenia k ra ju . Podstawą zjedno­
czenia pow inny być ogólnonie- 
m ieckie w ybory. Inne j drogi nie 
ma.

O 26 p ro e . w y ro ś n ie  w r .  1952
produkcja przemyślenia u Słowacji

W  Bratysławie odbyio się po- j wzrost produkcji przemysłowej j
siedzenie Prezvd ium  K om ite tu  | o 38 proc. w porównaniu z r. i 
Centralnego Słowackiego F ron - J 1951. Sam tylko przyrost pro- 
tu Narodowego, na k tó rym  prze I dukcji przemysłowej w Słowa-

; n istycznei P a rtii W łoch — Pal- 
| m iro  T og iia tti. Wskazał on na 
| wstępie na rosnące trudności go­

spodarcze k ra jó w  zachodnio-eu- 
i ropejskich wskutek nadm ier- 
I nych w ydatków  na zbrojenia. 
! narzucone im  przez im p e ria li­

stów am erykańskich. Innym  
faktem  o w y ją tko w o  doniosłym  
znaczeniu jest walka narodów— 
od cieśniny G ibra ltarskie .i do 
cieśniny M a la jsk ie i i dale j na 
wschód — o wolność i niepodle­
głość narodowa, w a lka przeciw 
uciskow i kolon ia lnem u. Narody 
te dążą do niezależności, o k tó ­
ra przed stu la ty  w a lczy li nasi 
przodkowie. W alka ich stanow i 
jeden z nowych objawów, cha­
rakteryzu jących rozw ój sy­
tua c ji m iędzynarodowej, różnej 
zasadniczo od sy tua c ji w  ub ie­
głych latach.

Zaostrzy ły  się również sprze­
czności w  Europie zachodniej 
między przedstaw icie lam i nie­
m ieckich kó ł m ilita rys tycznych  
a k ie row n iczym i ko łam i innych 
k ra jó w  zachodnio _ europej­
skich — kon tynuow a ł T og iia tti. 
— Im pe ria liśc i niem ieccy coraz 
odważniej w ysuw ają hasła za­
borcze. Dzieje się to w skutek u- 
zyskania przez sfery rządzące 
w Bonn gospodarczej, finanso­
wej i  po litycznej pomocy ze 
s trony  im peria lizm u am erykań­
skiego. Równocześnie USA wipro 
wadzają u  siebie czysto w o jen ­
ny budżet. P row adzi się przy 
tym  praw dziw ą „gorącą w o j­
nę“ , w o jnę z przerwam i, ro ­
kow an iam i 1 now ym i atakam i, 
przeciwko tvm  narodom, które  
do niedawna c ie rp ia ły  pod ja rz ­
mem ko lon ia lnym , a dziś wałcza 

j o swa niezależność.
W  c h w ili do jrzewania nowej, 

j tak poważnej sy tuacji m iędzy­

narodowej. k iedy nawet z ust 
p o litykó w  „a tla n ty c k ic h “ mińno- 
w o li i niechętnie padaia na­
pom knienia o konieczności sa­
m oobrony przeciwko uciskow i a- 
m erykańskiem u — słyszym y od 
naszego rządu: „E urope izm !“ 
O dwróćm y się z Pogarda od te ­
go kłam stwa, od te j fa łszyw ej 
propagandy, obliczonej jedynie 
na wypaczenie fak tów . Chcecie 
prowadzić po litykę  europejską? 
Prowadźcie więc w im ien iu  
W łoch po litykę  usuwania spo­
łecznych. ideologicznych i p o li­
tycznych barier, dzielących dziś 
państwa europejskie. P row adź­
cie po litykę  wzajemnego zrozu­
m ienia zbliżenia z k ra jam i, k tó ­
rych ustró j społeczny i gospo­
darczy jest in ny  n ż USA, F ran ­
c ji czy A ng lii. Jeist to jedyna 
dziś m ożliwa po lityka  europej­
ska i jedyn ie  przestrzegając ie j. 
po tra fic ie  zdziałać coś pozytyw ­
nego dla Europy i Włoch. Chce­
cie prowadzić po litykę  europej­
ska? Ogłoście więc wasza so li­
darność ze w szystk im i naroda­
m i walczącym i o niezawisłość.

Głosujemy przeciwko ra ty fi­
kacji protokółu o włączenie Gre­
cji i Turcji do paktu atlantyc­
kiego dlatego, że akt taki jest 
częścią poi tyki zagranicznej, 
sprzecznej z interesami Włoch! 
Domagamy się w imieniu naro­
du włoskiego narodowej polity­
ki zagranicznej, broniącej inte­
resów, dobrobytu, wolności i 
niezawisłości Włoch! Walczymy 
o taką politykę i do waiki tej 
wzywamy eaiy naród wioski!

Podczas głosowania Izba Po­
słów ra ty fiko w a ła  pro tokó ł o 
w łączeniu G rec ji i T u rc ji do pak 
tu północno .  a tlan tyck iego 276 
glosami przeciwko 134.

Nowe zwycięstwo
komunistów
hinduskidi

w wyborach do parlamentu
Zjednoczony Front Lewicowy 

zachodniej Bengalii, któremu 
przewodzi tamtejsza Organiza­
cja partii komunistycznej, osią­
gną! nowe zwycięstwo w wybo­
rach do parlamentu.
, Członek KC Komunistycznej 

Partii Indii — Dzieti Basu o- 
rzymał o 5.425 głosów więcej 
od kandydującego do parlameń 
tu ministra oświaty zachodniej 
Bengalii — Czoudhurj i został 
tym samym wybrany do miej­
scowego Zgromadzenia Ustawo­
dawczego.

Do Izby Ludowej parlamentu 
hinduskiego wybrany został zna 
r.y pisarz hinduski — Czattopad 
baja.

Wciągu doby
AMBASADORFM FRANCJi...

.. w Niemczech zachodnich. jak 
nóśl korespondent dziennika ..De Waar* 
he id " zostać ma Jean Monnei. Ponie* 
" ' a Z Niemcy zach. pozostają form alnie 
tę ry to ru m  okupowanym. m ianowani* 
ambasadora oznacza uznanie rządu A- 
denauera przez rząd Francji.
V. D ZIE N N IK U  
„KR ASNAJA ZW IE ZD A "...

...ukazał się a rtyku ł pićra m ir Le* 
ontiowa o oddziałach wojsk kuomintao* 
gowskich gen. Li Mi w Surmie, Ban* 
dyckie oddzia ły L i Mi pod dowódz* 
twerń amerykańskich generałów i o fi­
cerów dokonują wypadów na te ryto ­
rium  ch ińskie j p row inc ji Juan. g ra­
biąc i m ordując spokojnych m ieazkiA* co w
RZĄD c z e c h o s ł o w a c k i ...

...przesiał do arnbaśadv brvtvfskia t 
w Pradze notę, w której kategoryczni* 
protestuje przeciwko jawnem u wyko­
rzystyw aniu zdemaskowanych przestęp­
ców' i zdrajców jako narzędzia w i  - 
gresywnych przygotowaniach bloku a* 
tlantyckiego prowadzonych pod U *, 
runkiem USA przeciw Czechosłowacji 
i innym  kra jom  obozu pokoju.

nicy  w iecu p rz y ję li jednom yśl­
nie rezolucję podkreślającą ko­
nieczność wzmożenia w alki o 
jedność klasy robotniczej oraz 
przeciwko groźbie nowej wojny 
i faszyzmowi.

m ówienie poświęcone p lanow i 
■gospodarczemu S łow acji na rok 
1952 w yg łos ił przewodniczący 

Kom unistycznej J  KC F ron tu  Narodowego — V. 
Fischer. Uczest- I Siroky.

W r. 195! — pow iedzia ł S iro - 
j  ky — noziom p ro du kc ji prze- 
| m yślow ej S łow acji b y ł 3 i pół 
i raza wyższy niż w okresie pa- 
j nowania burżuazii w  r. 1937. 
' Plan na r. 1953 przewiduje

cji w r. 1953 równać się będzie 
całej produkcji przemysłu sło- 
wack ego w r. 1937. Produkcja 
przem ysłu ciężkiego wzrośnie o 
40 proc. w porów naniu z rokiem  
1951.

W r. 1952 uruchom i się w  Sło­
w ac ji 39 nowych zakładów' prze­
mysłowych i  50 w ie lk ich  od­
dzia łów  fabrycznych w  zakła­
dach iuż istn ie jących.

Uroczysty pogrzeb wodza narodu mongolskiego
m arszałku CzofbaSsasia

ć&M'e á tty g j.
Atomowe boogie-woogie  

i  histeria wojenna

9, hm. w Ułan-Bator odbył się uroczysty pogrzeb wybitne­
go wodza narodu mongolskiego premiera rządu Mongolskiej 
Republiki Ludowej, członka Biura Politycznego KC Mongol­
skiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej — marszałka Czojbałsana.

T r u m n a  ze zwłokami m a r ­
szałka Czojbałsana wystaw iona 
była przez 3 dn i na w idok  pu­
b liczny w  W ie lk ie j Sali gmachu 
Prezyd ium  Rady M in is tró w  w  
Ułan-Bator. O koło 100 tys. lu ­
dzi przeszło obok tru m n y  sk ła ­
dając ho łd  w ie lk iem u synow i 
narodu mongolskiego.

9 bm. na Placu Im. Suche- 
Batora w iec żałobny zagaił j 
przewodniczący P rezydium  W iel i 
kiego H u ra łu  Ludowego, czło- j 
nek B iu ra  Politycznego KC  I 
M P L -R  Bumacenae. Do ponad I
30-tysięcznej rzeszy ludności ; „ T „
to lic y  oraz delegacji z całego i .̂la  Semal n ego o T A L IN A . P rzy- 
rra iu  nrzem ów ił spkrpta>-7 hp.  i olćgamy, ze strzec będziemy

stwa ludowo-dem okratycznego, 
niestrudzonego bo jow n ika  o 
szczęście ludu pracującego — 
m arszałka Czojbałsana.

Sprawa, k tó re j marszałek 
Czojbałsan — pow iedzia ł na za­
kończenie Cedenbal — poświę­
c ił całe swe życie zna jdu je  się 
w  mocnych rękach wychowanej 
i zahartow anej przez niego 
P a rt ii Ludow o-R ew o lucy jne j.

Zapewniam y Cię — nasz nie­
zapom niany p rzy jac ie lu  i  tow a­
rzyszu, że bezgraniczna jest na­
sza w ia ra , m iłość i oddanie dla 
w ie lk ie j p a r ti i bo lszew ickie j,

„Zw róćcie  nam naszego ta tu s ia ".
Am erykańskie rnd-Jny, których ojcow ie w ysian i zostali przez Trumana 

na wojnę przeciwko narodowi koreańskiemu, dem onstrują na ulicach 
m iasta M issouri w USA.

k ra ju  przem ów ił sekretarz ge 
i ne ra lny KC  M P L-R , w icepre­
m ie r — Cedenbal.

•
P artia  nasza — powiedział 

| m. in. Cedenbal — cal}»- naród 
| pracujący naszego k ra ju  odpro- 
| wadzają dzisia j w ostatn ią dro- 
| gę w ie lk iego i ukochanego wo- 
dza naszego narodu, organizatora

te j w ie lk ie j i bezgranicznej 
w ia ry , m iłości i  oddania di a 
W KP(b) i towarzysza S T A L IN  A!

Z ko le i głos zabrał przewod­
niczący radzieckie j delegacji 
rządowej, zastępca przew odni­
czącego P rezydium  Rady N a j­
wyższej ZSRR — M. Tarasów.

w  jego w ie lk ie j żało-bie. Narody 
ZSRR n igdy nie zapomną św ie­
tlane j postaci w ie lk iego p rz y ja ­
ciela Zw iązku Radzieckiego.

Następnie przem aw ia ł prze­
wodniczący delegacji rządowej 
C h ińskie j R epub lik i Ludow ej — 
Nieb Jun-czen.

Członek radzieckie j delegacji 
rządowej, m arszałek ZSRR — 
Budionnyj podkreś lił w  swym  
przem ówieniu, że pamięć o 
m arszałku Czojbałsanie żyć bę­
dzie w iecznie w  sercach mas 
pracujących ZSRR, w  sercach 
żołnierzy A rm ii Radzieckiej, 

Następnie p rzem aw ia li: przed­
staw icie l kom binatu im . Czoj- 
bałsana — Satnbu, przedsta­
w ic ie l b. pa rtyzan tów  — 

i Sodnomdarża, m in. obrony 
I narodowej M R L —- gen. Żan- 
cziw, przodujący pastuch mon- 

| golski — Endon, członek 
i Mongolskiego Rewolucyjnego 
i Zw iązku M łodzieży, m łoda ro- 
| botnica —• Urżige, w y b itn y  p i-  
j sarz — Damdinsurun. 
i W iec żałobny został zakoń- 
! czony. T rum na ze zw łokam i 
| m arszałka Czojbałsana złożona

j i okrytego chwałą przywódcę na j — powiedział on
Narody Zw iązku Radzieckiego i zostaje w  specja lnym  mauzo- !

łączą
szej p a rtii, twórcę naszego pań- i się z narodem m ongolskim

ieum przed gmachem 
dium  Rady M in istrów '.
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fTo-7;ör™-J ] Partia walki o uprzemysłowienie Polski"
„Robotn icy nasi ( t j polscy) 

oznaczają się lenistwem, gnuś­
nością, w ąsk im i horyzontami  
m yślowym i, niechęcią do nauki,  
brakiem, wrodzonych zdolności. 
Dlatego też skazani jesteśmy rui 
to, że Polska nie będzie n igdy  j 
krajem poważnego przemysłu  i j 
wystarczalności gospodarczej".

zdolni są prowadzić gospodarkę I bryk stanowiących dobro naro- 
zgodną jedyn ie  z ich w łasnym i j du i źródło waszego bytu“, 
„po trzebam i“  bogacenia się, a I
sprzeczną z potrzebam i k ra ju , j G órnicy kopa ln i „Brzeszcze“ 

Oznaczał po drugie: po prze- i odmówh: l i . w yjechania na po­
jęciu w ładzy i własności ś ród- *■ *  P°*

Tak pisał w  „na uko w e j“  
książce bu rżuazyjny „nauko ­
w iec“  po lski w  roku 1938 (prof. 
St. S rokow ski — „S tru k tu ra  
gospodarcza P o lsk i“ ).

Nie. To nie ty lk o  bezsensow­
na bzdura, to nie be łko t szałeń-

ków  p ro du kc ji przez p ro ie ta - I 
r.a t — stworzenie planu gospo- i 
darczego, planu, który będąc 

| narzędziem dyktatury proleta- 
j riatu, jest bojowym programem 
przekształcenia rzeczywistości w rl„ i,rv jnvr,h ' 

| kierunku socjalizmu.
I Oznaczał po trzecie: wspiera­
nie pozostałości kapitalizmu z 

; gospodarki.
Oznaczał wreszcie— wychowa­

nie w walce o uprzemysłowie-

piesznie h itle ro w cy  nie zdecy­
dowali się zalać wodą kopaln i 
• ludźm i. W łókniarze Łódzkie j 

j W i-M y  (dzisiejszych Zakładów 
| im . ł  M aja) przez 6 dni bez żyw
ności nie w ychodz ili z hal p ro - .i robotnicze rew o lucy jn ie

I ję ły  fa b ry k i w  swoje ręce
B yło  czego bronić. P artia  

wskazała, że każde krosno i każ 
dy k o is ta rz  węgla są własno

I ile  wynosiła wartość dochodu 
| narodowego Polski w  roku 1938, 
| 26 razy ty le , ile  w ynos ił budżet 
| Polski po stronie dochodów w 
| roku 1937/38, 42 razy tyle, ile 
| w ynosiła wartość in w es tyc ji do 
I konanych w Polsce w roku 4929 
! (według B. M inca — „O  Pianie 
j T rz y le tn im " — „K s iążka “  — 

1948).
W ychowane przez PPR masy 

prze- 
-  by .

ly  ju ż  sam orzutnie tworzone 
Rady Zakładowe, b y ły  samo­
rzu tn ie  w yłan iane dyrekcje  ro -

ścią narodu, są źródłem bogact- I botnicze. W ślad za tym  przy-

ca. l o  po lityka . Swiadom:e zo- j n je k ra ju  a rm ii o fia rnych  lu
Vi i 'r í  le lro  : 1 r—711071 A n n  ’ . ; < • •hydzała polska burżuazja po l­
ską klasę robotniczą — walczą­
cą, trw a jącą  w  stra jkach, prze­
c iw staw ia jącą się faszyzmowi. 
Potrzebna była  bu rżuaz ji pol­
skie j blaga o n iem ożliwości roz 
w o ju  przem ysłu w  Polsce, by 
ten polski przem ysł wyprzeda- 
wać — niczym  w łasny fo lw a rk  
— obcemu kap ita lizm ow i.

K iedy noc okupac ji i pożar 
w a lk i sta ły nad Polską — partia 
k lasy robotniczej, walcząca o 
w yzw olenie narodowe i społecz­
ne. Polska P artia  Robotnicza 
głosiła w listopadzie 1943 roku:

„Przyszła niepodległa Polska nie 
może być prywatnym folw ar­
kiem pasożytniczej, wstecz­
nej i reakcyjnej warstwy". 
S taw ia ła  program : „uprze­
mysłowienie kraju w du­
chu jego potrzeb, ...celem lik ­
widacji zacofania gospodarcze­
go i przekształcenia Polski w 
nowoczesny kraj przemysłowo - 
rolniczy“. (,,C? co w a lczym y“ ).

P rogram  „uprzem ysłow ienia 
kraju  w  duchu jego jyotrzeb“ 
oznaczał:

Po pierwsze: odebranie ka­
pitalistom fabryk, ponieważ oni

dzi, nacechowanych nowym so- 
| cjałistycznytn stosunkiem do 
| pracy, armii łudzi zdolnych re­
alizować takie plany gosPodar- 

j cze.
Ten program  skupia ł wokół 

i P a rtii, wokół w a lk i z okupan- 
I tem najlepszą część narodu. Ten 
| program  P artia  zaczęła rea li- 
| zować od dnia wyzwolenia 
i pierwszego skraw ka jjo lsk ie j 
| ziemi.

Zniszczenia wojenne obję ły 
! 38 proc. m a ją tku  narodowego.
! W gruzach leżało 14 tysięcy fa 
| ¡.ryk. Gnani przez zwycięską 
| A rm ię  Radziecką h itle ro w cy roz 
b ija li warszta ty tkackie , fa b ry - 

i k i, w yw oz ili w głąb N iem iec 
; urządzenia przemysłowe. Organ 
i KR N  „Rada Narodowa" wzywa 
w  swym  numerze z dnia 26 lip  
ca 1941 roku:

„Robotnicy polscy! Tylko przy 
pomocy waszych rąk okupant 
może skutecznie demontować 
maszyny i instalacje fabrycz­
ne, przeprowadzać planową e- 
wakuację. Odmówcie mu więc 
pracy.

—nie pozwólcie nlasczyś fa-

1 wa narodu. A  ta P artia  nie rzu 
cała n igdy dotąd przez dług ie i J trudne la ta okupacji słów na 

i w ia tr. Ta P artia  niosła władze 
| dla ludu.

„Polska Partia Robotnicza or- 
i ganizuje wysiłek narodu dla 
podniesienia siły gospodarczej 
Połski. zw ększenia produkcji i 
wydajności pracy, co jest nie­
zbędnym warunkiem trwałego 
podniesienia poziomu m aterial­
nego i kulturalnego mas ludo­
wych" — czytam y w Statucie 
TPR przy ję tym  na I Zjeździe w 
grudniu 1945 roku.

T rudn y to b y ł rok. Z im a ! to 
niezbyt syta zima. Ale równo­
cześnie ten sam S ta tu t uczył w 
im ię czego trzeba i  w a rto  w ła 
snym i narzędziam i — ja k  w  
hucie S talowa Wola, z odciętą 
przez śniegi dostawą Chleba — 
ja k  w  Tomaszowie M azowiec­
kim , bez dachu nad głową — 
ja k  w  warszawskich fabrykach 
— urucham iać maszyny, wydo­
bywać surowiec ł produkować. 
Na przekór wszystkiemu —  pro. 
dukować.

Warto powtórzyć — b y ł* zi­
ma 1945 roku. Straty 1 tak ubo­
giego w przemysł państwa pol- 
•kiefo wynoaiły pi*ó razy tria,,

I szedł w  styczniu 1946 r „  prze- 
| kreśla jący wszelkie rachuby ka 
| p ita lis tów , akt p raw ny ludo­

wej w ładzy — w ydany z in ic ja ­
ty w y  PPR — dekret o nacjona­
liza c ji w ie lk iego i średniego 
przemysłu. K ierow ane przez 
PPR masy robotnicze zaczęły 
dzień po dn iu dawać niezbite 
dowody tego, że po tra fią  rzą­
dzić przem ysłem  bez Scheible- 
rów  i Poznańskich.

W m aju 1945 roku prz j'jecha- 
!a do Moście kom isja  rzeczo­
znawców. i obliczyła, że na u- 
kończenie pierwszej fazy odbu 
dowy fab r3'k i potrzeba 7 mie­
sięcy. Po pięciu miesiącach Za 
k łady  Chemiczne w  Mościcach 
zaczęły produkować. Odbudowa 
ła je załoga fabryki. B y ł ty lko  
jeden inżyn ie r. Cement wożono 
z Tarnow a jednym  samochodem 
ciężarowym.

Pisze o tym  okresie łódńka 
prządka — Budow niczy Polski 
Ludow ej, członek P a rt ii tow. 
Wanda Goścłmińska:

„C a łym i dn iam i aż do nocy 
harowaliśmy w  naszej fabryce, 
puszczaliśmy w  ruch maszynę po 
maszynie, krosno po krośnie".

1 lipca 1943 roku miody ro­
botnik hutr szkła JTaaiks* w

P io trkow ie  T rybuna lsk im , tow. 
Adaszek wezwał młodzież do 
tego, żeby „ produkować więcej".  
B y ł on członkiem  te j organiza­
c ji m łodzieżowej, k tó rą  w  cza­
sie w o jny powołała do życia 
PPR. B y ł członkiem  ZW M.

4 lipca odpowiedziała na p io ­
trkow sk ie  wezwanie młodzież 
PZPB Nr ł w Lodzi (obecnie 
Zakłady im. Stalina). Ruch ten 
młodzież ZW M -ow ska nazwała 
Młodzieżowym Wyścigiem Pra­
cy. W roku 1945 obejm ował on 
3.652 ludzi z 65 fabryk jednego 
•łódzkiego) województwa.

W roku 1948 M łodzieżowy 
Wyścig Pracy — włączony w ów ­
czas w ogólne ram y współ­
zawodnictwa — obejm ował 
196.454 ludzi z 905 fabryk całego 
kraju.

„Madę  In USA" — ten
napis i ńia leńką m in ia tu r ­
kę posągu wolności moż­
na znalezć na paczkach gu ­
m y do żucia, na pudelkach  
papierosów, na butelkach  
coca - cola i na skrzyniach  
gotowych produktów, k tó ­
ry m i Am eryka zalewa r y n ­
k i  Włoch i  świata , podwa­
żając istnienie narodowego  
przemysłu w  podbitych  
przez USA krajach.

USA wywozi do Włoch  
nie ty lko  towary, ale i  h i ­
sterię wojenną, trumanow-  
ską po l i tykę  nędzy, ame­
rykańsk i s ty l  życia, do k tó ­
rego między innym i należy 
atomowe boogie - woogie.

W lokalach o am erykań­
skich nazwach, ja k  np. 
„B ing  Crosby", w  „A s lo -  
r iach“ i „M etropo lach" spo­
tyka ją  się chłopcy o d łu ­
gich włosach  i ostrzyżone 
po męsku dziewczęta. Tych 
włoskich b ik in ia rzy  poznać 
można wszędzie i od razu 
po wym yś lnym  zaniedba­
n iu  w  ubiorze — spodnie 
bez kantu i  pognieciona 
marynarka; po koszulkach 
i  krawatach h: fantastyczne 
kwiaty ,  w  w ielokolorowe  
pasy i wzory.

To właśnie on i tańczą a- 
tomowe boogie - woogie, 
to również oni noszą ka­
pelusze „mad? in Englcnd"  
i koszule „ madę in USA". 
Od rzemyczką do trzewicz­
ka...

Atomowe  boogrte - Woogie 
przyniosły ze sobą do Włoch 
oczywiście amerykańskie  
wojska okupacyjne. W 
Rzymie, w  Neapolu, w T u ­
rynie, w kinach pełnych  a-

W ypierane z przem ysłu ele­
m enty kap ita lis tyczne — zgod­
ne ze swoim i upodabnia jącym i 
ich do szakali prawam i — że­
row a ły  na grabieży niezabez­
pieczonego m ienia państwowe­
go, na tzw. „szabrze“ , na spe­
ku lac ji, na zdezorganizowanym 
jeszcze rynku. A le  P a rtia  po­
tra f iła  organizować masy do 
samoobrony przeciw  szakalom.

Rezolucja I  Zjazdu PPR gło­
siła: „Zjazd wzywa do energi­
cznej i bezwzględnej w alki z 
nadużyciami 1 korupcją".

8. X I. 1848 roku powstała z 
inicjatywy PPR Komisja Spe­
cjalna do W alki z Nadużyciami 
i Szkodnictwem Gospodarczym.

Kiedy reakcja usiłowała po­
derwać fundament naszego u- 
stroju — sojusz robotniczo — 
chłopski wrogą teoryjką o roz­
woju przemysłu „kosztem wsi" 
— chłop miał na tę teoryjkę 
odpowiedź. Akcja zwana „Prze­
myśl dla wsi", zorganizowana 
g Inicjatywy fa rtu , doatarczył*

wsi w roku 1946 towarów prze­
mysłowych wartości 5 m ilia r­
dów złotych. A w  początku 1947 
lo k u  przekazano ZSCh, — 200 
pierwszych traktorów.

Równocześnie zaś narastała 
konieczność ujęcia w ie lk ich  re 
w o lucy jnych  poczynań gospo­
darczych w  ram y planów. I 
tak, z in ic ja ty w y  PPR powsta­
je 11 kw ie tn ia  194.5 r. p ie rw ­
szy —- niedoskonały jeszcze 
plan wydobycia węgła. W l i ­
stopadzie tegoż roku zostałe 
powołana Najwyższa Komisja 
Rządowa dla usprawnienia tran 
sportu. A  w roku 1943 zakłady 
podległe ówczesnemu M inister­
stwu Przemysłu otrzymały pian 
roczny.

Atomowe boogie - woo­
gie — „taniec" zdziczałych 
„nadludzi", którzy swą a- 
merykańską „kulturą" za­
lewają okupowane przez 
siebie kraje.

merykańskich żołnierzy 
przed rozpoczęciem f i lm u  
występują półnagie fo r-  
danserki. Żołnierze rzucają 
na scenę dolary, klaszczą, 
tupią do taktu, walą w po­
ręcze foteli. Wydaje im się, 
że znajdują się u siebie, w 
chicagowskich spelunkach, 
a nie w kraju, którego na-

-  i

wani chłopcy gotowi t&blć
człowieka za dolara.

A le młodzież włośka, 
zdrowa, postępowa, m i łu ją ­
ca Swoją ojczyznę i pokój, 
patriotyczna młodzież nie 
m a i nie chce mieć nic 
wspólnego z tą am erykań­
ską ohydą, która zalewa 
k ra j  Garibaldiego, Antonia  
Gramsci i  Pa lm iro Tógl ic t-  
t i ‘ego. Ta młodzież walczy 
z niebezpieczeństwem no­
we j w o jny  i  ze wstrętem  
o d w r a c a  się od  a to m o w e g o  
boogie-woogie,

Grupa marynarzy  Wło­
skich, przebywających w 
porcie Taranto, wysiała do 
młodzieżowego dem okra ty­
cznego pisma „ Pattug lia“ 
(Patrol) Ust, k tó ry  jest j a ­
skrawym  wyrazem stosun­
ku młodzieży  i zdroićej 
części społeczeństwa w ło ­
skiego do amerykańskiego 
okupanta i narzucanej przęz 
niego „k u l tu ry " .

4 grudnia ub. r. 2 tys 
marynarzy w porcie Taran­
to obchodziło święto swoje j 
patronk i św. Barbary. W 
związku z tym tradycy jnym  
świętem dla m arynarzy zor­
ganizowano „zabawę" i 
„występy",  podczas Wystę­
pów na sali zabłysły wszy­
stkie re f lek to ry  jednoczć- 
śnie i na jaskrawo oświetlo­
ną estradę wyszły  cztery pół 
nagie fordanserki,  u rharak-  
teryzowane na Chinki, i  
w ie lk im i  wachlarzami w rę­
ku.’ Za n im i tanecznym k ro ­
kiem na scenę weszło czte- 

, rech mężczyzn w am ery­
kańskich mundurach.

Na sali natychmiast roz­
legły się gwizdy, tupanie i 
okrzyk i „Precz z aznerykań- 
skim i żo łdakam i" , „A m e ry ­
kanie wynoście się z 
Włoch!"

Marynarze tak zakończyli
swój Ust.

„Marynarze wygwizdując  
tę rewię wygw izda l i  swój 
służalczy rząd, k tóry sprze-
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„ Is to ta  planu uczy tow.
Ku jbyszew  — polega właśnie na

■ ■ ■

tym, że poiainien on pokazać nie 
ty lko  to, co należy osiągnąć w  
ostatecznym rachunku, ale po­
w in ien pokazać jak  to uczynić, 
jakie są dźwignie wykonania pla 
nu i ja k  tg wykonywanie pow in ­
no się odbywać w czasie i prze­
strzeni".

W yzwolonemu robo tn ikow i 
gospodarzowi potrzebny by ł ta 
k i plan, taka ściśle określona 
perspektywa, ukazanie na k i l ­
ka la t naprzód o ja k ie  ju tro  
idzie walka we wszystkich dzie 
dżinach życia z setkami p ię trzą­
cych się trudności, ja k im i me­
todam i trzeba walczyć.

Powiedział na I  Zjeździe PPR 
tow. Minc: „Musi Powstać i 
|łow'stanie « le lk i państwowy 
plan gospodarczy, Trzyletni 
Plan Odbudowy 1 Rekonstruk­
cji".

A. PAWŁOWSKA
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2 tysiące marynarzy włoskich w 
„Amerykanie wynoście się do domu!“, 
kańskimi żołdakami".

Taranto 
„Precz z

wołało:
amery-

ród tak gorąco nienawidzi 
tych rozbestwionych oku­
pantów.

Pod postacią „pomocy  
amerykańskie j", am erykań­
scy okupanci nieodłącznie 
sieją demoralizację i zdzi­
czenie.

Ulegają tej demoralizacji  
bikin iarze, słabe ■ m ora l­
nie i nieuświadomione po l i­
tycznie jednostki— 1 zblazo-

dał f lo tę włoską cudzoziem­
com, wygwizda l i  wojnę, 
wygw izda l i  d rw in y  z naro­
du chińskiego, k tó ry  w y ­
wa lczy ł swą wolność. Ten 
protest równa się oklaskom  
dla naszej w łosk ie j bande­
ry, dla pokoju, dla postępo­
w e j młodzieży włoskiej, u 
które j boku zawsze będą 
stać włoscy marynarze",

M. LEŚNIEWSKA



Remonty maszyn  i
W  Państwowym t lś rodhu Maszynowym  w  Środzie IDŹCIE ŚM IAŁO  

kiera zaprowadzi Was na
DROGĄ,
wyższą uczelnię

-  pisze kol. W ładysław Czerwik do kandydatów na W ydziały Przygotowawcze
Młodość moja podobna była j k i oana. W m ilczeniu zaciska- j gruntownej nauki, że nie moż-

o pochmurnego dnia Moim eo- ; łem pięści, kiedy w idzia łem  za- 
}cym pragnieniem bvło uczyć j ¡eżdżające do dw oru bryczki z 

zytać wciąż w ięcei i w ie- | niem iecką żandarmerią. Dz e-

Załoga P O M -u w  Środzie, w w o j  poznańskim zobowiązała 
się przeprowadzić kapitalne remonty c iągników i maszyn ro ln i­
czych do końca lutego br.

Na zdjęciu: monter brygady remontowej ciągników „Ursus"  
wykonu jące j 160 proc. normy, Walenty M arc in iak  podczas re­
montu trak to ra  „Ursus".  CAF — fot, W K ondracki

cei, pochłaniać ciekawe w iado­
mości zawarte w książkach 
O jciec mój. m ałoro lny chłop ze 
wsi Boieścice pow Jędrzejów, 
m im o iż pracował dużo i ciężko, 
nie m ógł kup ić m i podręczni­
ków  szkolnych Cały dochód 
dw uhektarow ego gospodarstwa 
pochłania łv podatki i ra ty  w p ła ­
cane do Banku Rolnego w K ie l­
cach W domu oprócz mnie było 
jeszcze czworo młodszego ro ­
dzeństwa.

W 1939 -oku zadłużenie prze­
wyższało w ie lokro tn ie  wartość 
całego dobytku Ojciec stawał 
s ę niewolnikiem nabytej w 1928 
roku pańskiej ziemi. Po w ybu­
chu w o jny  poszedłem wraz z o j­
cem pracować do dw oru ..Ja­
śnie W ielm ożny Pan“  dziedzic 
Borkowski nie znał litośc i G łód 
doskw ie ra ł nam w dalszym cią­
gu. m im o iż pracow aliśm y od 
św itu  do nocy z ojcem w ma ją t-

dzic przy jm ow a ł ich zawsze go­
ścinnie. zastaw iał sto ły na jle p ­
szym jadłem  i Piciem, słychać 
było zabawy i muzykę.

Ach więc to tak — m yśla łem  
sobie — to z nas wyciskasz o- 
s ta tn i pot. kum ając i ba w iać sie 
jednocześnie z przeklę tym i zbó- I wościach Państwowe Gospodar-

czny. że nie trzeba sie bać trud­
na być rolnikiem, nie znając co- | nośei. tak iak nie boja sie ich 
dziennie spotykanych zjawisk, j  robotnicy.
Pragnaiem uczyć się tego za-1 Rozmowa była decydująca, 
wodu. ale niestetv by ły  to ty ł-  j  Pojechałem do Cieszyna, gdzie 
ko marzenia. i przv Wyższej Szkole Gospodar-

Po wyzwoleniu jaśniepańska > stwa Wiejskiego powstawał 
ziemia stała sie własnością tych, Kurs Przygotowawczy. Spotka- 
którzy na niej pracowali. Ojciec łem sie tam z serdecznym przy­
la n e  je j część otrzymał. Pow- jęciem, zarowno ze strony b ro - 
stawały w pobliskich mlejsco- fesorów. jak i kolegów, którzy

¡y/22?
w

REMONTU

iam i.
W sercu wzrastał gniew i chęć 

zemsty z jednej strony na oku ­
pancie. z d rug ie j zaś na iaśnie- 
paóskim. faszystowskim  ciem ię. 
życielu Wiedziałem, że przyj­
dzie. że musi przyjść wyzwole­
nie. które uwolni nas jednocześ­
nie od wyzysku i od nędzy.

Od chwili, kiedy nie mogłem 
już uczyć sie w szkole, czytałem

stwa Rolne. Zdawałem  sobie 
z tego sprawę, że ro ln ic tw o  w 
odrodzonej ojczyźnie m usi o- 
przeć s:e na naukowych pod­
stawach Szerokie horyzonty

Takich, jak Olejnik
nie w yb ie rzem y do Zarządu...

bym
Tow. Olejnik, chciała- i branie kola, na k tórym  omówi-  
z wami porozmawiać —- j m y naszą pracę ZMP. Zachęca- 

zw róciła  się do przewodniczące- j lam go, że będę wszystlzo robi-  
go koła ZM P  przy PGR w La-
gówie tow. M aria Gołda, przo­
downica pracy osiągająca 130 
proc. dziennej norm y. — Roz­
mawiałam wczoraj z koleżan­
kami i wysunęłyśmy wnio­
sek. żeby dwa razy w tygodniu 
przeprowadzać w naszym kole 
ZM P  pogadanki i dyskusje na 
temat pracy komsomolców w 
kołchozach i sowchozach w 
ZSRR. Pogadanki te dużo by 
nas nauczyły i przyniosłyby nam 
dużą pomoc w naszej pracy. — 
A co wy na to? — zapytała tow. 
M aria .

Przewodniczący kola w zru ­
szył ram ionam i.

— Czy to koniecznie trzeba or 
ganizować takie pogadanki —
powiedział. — Bez tego też moż­
na pracować — i... odszedł.
Tow. Gołda stała nieruchomo,

la. Chciałam z n im  zakupić k i l ­
ka książek, gry do świetlicy, 
papier na gazetki ścienne. Tow.

tow. O le jn ika . Zaczęli się n ie­
c ie rp liw ić . N a jbardzie i zdener­
wowana była tow. Gołda. k tó ­
ra często w ychodziła ze ś w ie tli­
cy i spoglądała w stronę w e j­
ściowej bram y PGR-u. czy nie

tak samo iak ia b v li synami ro­
botn ików  lu b  chłopów. Rozpo­
częła się nauka. B y ły  -to ciężkie | c ja lis tyczne j Kocham swói za- 
miesiące. Ostro w ys tąp iły  tru d -  ] wód. k tó ry  otrzym ałem  od P o l-! 
nosci w nauce. T rudno m i było ’ ski Ludowej, którem u pragnę I 
wysław iać sie. nie mogłem d łu - ; poświęcić wszystkie siły 

nauki rozw inę ły sie również { go zrozumieć zaw iłych (tak m i! W ydzia ły Przygotowawcze! 
przede mną. W grudn iu  1945 ro- j sie zdawało) p raw ide ł ma tem a-i przy wyższych uczelniach kształ
ku zdawałem już  jako samouk J tycznych, brakow ało m i m etody j eą dziś se tk i m łodych rob o tn i-!
egzamin z zakresu 4 aias szko- [ liczenia sie. w głow ie powsta- J ków i chłopów, którzy w yróż-
ły średniej Uzyskane świade- j w ał chaos. -Trudności te potę- 1 n ili sie w p rodukc ji, p rzo d o w -!

, C t w o  nie zaspokoiło jednak mo- ! gowały jednak moją zawziętość! n ików  pracy, ra c jo n a liza to ro w i!
każdą książkę, która wpadła mi j ich pragnień. N ie m iałem jesz- ; i upór. W zajemna koleżeńska nowatorów. Są to nasi na jlepsi i
vv ręce. Interesowałem się roi- : cze zawodu, a chciałem  go zdo- i pomoc ze strony kolegów: K io - i koledzy. W bieżącej re k ru ta c ji!
n ictwem . Chęć poznania ta.iem- j być. Przekonany bytem, że pań- \ nowskiego, Wiśniowskiego i in - [ na W ydzia ły  Przygotowawcze |
nicy wzrostu roś lin  nie dawała stwo. robo tn ików  i chłopów: k tó - j nych oraz serdeczny i p rzy ja r  j zgłosi się w ie lu  tak ich  o fia r- i

re powstało na moich oczach j cie lski stosunek profesorów np. j nych robotn ików  i chłopów,
um ożliw i m i dalsza naukę. inż. Młynka, doprowadziły wkrót j Trzeba jednak, aby z tym i m o - !

B y ły  to dni wahania sie. gdy j ce do lego, że trudności w nau-I żliwościam i zapoznała sie cała!
m im o że z całego serca chcia- ; ce, które zdawały mi się nie dó j pracująca młodzież Do was, ko­
łem sie u c r-ć  ro ln ic tw a  n ik t  nie pokonania, zaczęły szybko ustę- j  ieżanki i koledzy, którzy nie
mógł początkowo wskazać mi : pować. ,  ! szczędzicie sił w nauce i pracy, |
tak ie j szkoły. A le  kiedyś w roz- j K urs Przygotowawczy do szkół \ sk erowane są słowa mojego I i - !

Kierowca Zarządu Wojewódz- 
dziecięcych lat. A w an* społecz- kiego ZM P w Olsztynie kol. 
ny. zdobyty dzięki w ładzy ludo- ! Zdzisław Chrzanowski dzięki 
wej, dzięki d ług ie j, wytężonej ! systematycznej i starannej kon- 
pracy nad sobą otw iera przede! sertcacji samochodu osobowego 
mną w ie lk ie  perspektywy. Ta m ark i „Skoda" w  styczniu o-
perspektywa to możliwość za-Osiągnął na nim 100 000 k i l  orne- 
stosowania w ro ln ic tw ie  nauko-1 tróu? przebiegu bez generalne-  
wych metod p rodukcji, to ciae- ! 90 jem.on.tu. 
le podnoszenie wydajności z Koi. Chrzanowski na swym  
hektara, to wreszcie przebudo- j samochodzie jezdzil od początku 
vva rozdrobnionej i zacofanej | 
p rodukc ji ro lne j wejście na to- j 
ry  p rodukc ji nowoczesnej i so-1

O le jn ik  ty lko  wysłuchał tego co j idzie przewodniczący Wyszła

m i spokoju. Tysiące pytań cis­
nęło sie do głowy, na k tó re  nie 
mogłem nigdzie znaleźć odpo­
wiedzi. W iedziałem, że ziemia 
może dać w iększy plon. jeżeli 
dobrze ja sie upraw i. Cóż do­
piero gdyby poznać wszyst­
kie zagadki związane z up ra ­
wą i  pielęgnacja zbóż. Za­
stanaw iałem  sie często nad 
działaniem  nawozów sztucznych 
Posypywałem pom idory wT do­
m ow ym  ogródku — saletrą, k tó ­
re ’ garść przyniosłem  jednego 
razu ze dw oru — staw ały się 
ciemno-zielone, a ich liście roz­
rasta ły sie znacznie bu jn ie j.

w iadom ośc i; śtu. Gorąco was zachęcam do użytkowania, wykazując przez

uczyc 
tych wszystkich

ó p i łam  i na tym k o ń c . j ło  się | nawet za bramę, stała, oglądała i Dojrzewające zaś zaczęły pękać j to już iest dla bardzo m ądrych źa pomocą w dalszych
i gnić. Było  to dla mnie zupełnie ! ludzi: N igdy w  życiu nie w i-  : O trzym ane od Państwa stypenNawet sekretarz Podstawowej j się na wszystkie strony, lecz, .. . .......... ................

O rgan izacji P a rty jn e j k ilk a -  j przewodniczącego nie było w i-  ! n iezrozum ia łym  zjaw iskiem , 
kro tn ie  zwracał sie do tow. O - : dać. Wszyscy zebrani czekał: ’ 
le jn ika . żeby zm ienił swój s ty l j godzinę — czekali dwie. lecz 
pracy, współpracował z c z ło n -; przewodniczący nie nadchodził

patrząc w stronę znikającego za , o le jn ik  otrzvm at 
oborą przewodniczącego. Długo | on/ro .
zastanawiała sie nad swoją pro­
pozycją, Czyżby tak źłe mu po­
w iedzia ła, że je j nie zrozumiał, 
czyżby wniosek by ł niesłuszny?
Nie mogła tego w żaden sposób 
zrozumieć.

B yło  to w październiku ub. 
roku.

K o ło  ZM P przy PGR już od 
dłuższego czasu nie prze jaw ia 
żadnej działalności. Tow. Gołda 
starała sie ie uaktyw nić, chcia­
na pracować dla ZMP, chciała 
dowiedzieć się czegoś więcej

kam i koła. żeby nie obraża! się 
na krytyczne głosy członków' 
Chętnie chcia ł mu pomóc w 
pracy, zapraszał go często do 
siebie, lecz tow. O le jn ik  nigdy 
nie stara! sie pójść i porozma­
wiać z sekretarzem Podst. O rga­
n izacji P a rty jn e j na tem at pra­
cy kola ZMP.

Podobnych fak tów  można by 
w yliczyć wiele.

K iedy nadeszła kam pania 
sprawozdawczo-wyborcza, tow.

z Zarządu 
Gminnego ZM P zawiadom ienie 
z dokładna data odbycia zebra­
nia przedwyborczego i lis t Z a­
rządu Głównego ZM P do m ło­
dzieży. Polecono, żeby dobrze 
przygotow ał zebranie.

Tow. O le jn ik  przeczytał lis t 
ZG ZM P i bardzo sie zastano­
w ił, Rozm yślał nad tym . czy 
przyjść na zebranie, czy nie 
przyjść. W tych dniach chodził 
bardzo ponury i zamyślony 
Spogląda! ty lk o  na ogłoszenie,

w0 ! k tó re  wyw iesił. ZM P -ow cy
pracy komsomolców w ZSRR. i 
aby na przykładach ich pracy | 
uczyć młodzież. Chciała, aby do 
św ie tlicy  zakupiono książki z j 
zakresu w iedzy ideologiczne: i j 
ro ln icze j. Pragnęła rówmież. że- j 
by w św ie tlicy  odbyw ały sie

tym  czasie ż y w o ' między sobą 
dysku tow a li o bolączkach m ło­
dzieży.

Na zebranie przedwyborcze 
przy jechał tow. Tyszfeowski z 
Zarządu Powiatowego ZM P z 
Sulęcina, przyszedł tow  Kru-

Zebranie przedwyborcze od­
było sie bez przewodniczącego 
koła. L is t ZG ZM P do m łodzie­
ży czyta ł tow  Wrzosek, k ie ró w , 
n ik  gospodarstwa PGR w Łago­
wie. W dyskusji nad l  stem ŻG 
młodzież ostro k ry tyko w a ła  p ra­
cę Zarządu, a przede wszystkim  
przewodniczącego koła ZMP.

Tow  O le jn ik , przewodniczą­
cy koła ZMP. nie przyszedł na 
zebranie przedwyborcze, bowiem 
wiedział, że wszyscy członko­
wie będą go k ry tykow ać. W ie­
dział. że nie zw o ływ a ł zebrań 
koła i posiedzeń Zarządu. że 
nie prow adził żadnego szkole­
nia. że nie reagował na wysu­
wane przez członków wnioski, 
nie pracował z młodzieżą i 
s tro n ił od sekretarza Podst. 
Org. P a rty jn e j. Tow. O le jn ik  
chciał się u k ryć  przed k ry ty k ą  
członków, gdyż w iedzia ł, że le k ­
ceważył obow iązki i zadania ja ­
kie postaw iła przed nim  orga­
nizacja ZM P-owska. N ie m ia ł j 
odwagi przyjść na zebranie.

*

mowie z dyrekto rem  U n iw e rs y -j wyższych oprocz .......... ......... ,vas J , ,  -
tetu Ludowego v Paw łow icach j  koniecznych do rozpoczęcia ■ zdobywania najwyższych kwa- i  . v  C2f *  . oszczędność w  zt izy-  
tow. Babiniczem dow iedz ia łem ! norm alnych stud iów  dał m i lifikacji zawodowych na w y ż - i clu materla low pędnych o oko-  
sie o tw orzeniu K ursów  Przygo- | świadomość polityczna. Zahar- i szych uczelniach.' do których}“  5 pr. oc: w  st° sunku do nor~ 
towawczych do szkół wyższych, towałem się jednocześnie w j wstęp daia wam W ydzia ły! mV iu z Vcta- 
M ia łem  ochotę być studentem, walce z trudnościami i nauczy- 1 Przygotowawcze Chcę' wam *fc0}°

sie na wyższej uczelni ¡em się być wobec nich nieustę- i powiedzieć że jest to droga! u,s*“n,ta p p p  fco! chrzanowsk i  
h ma- Pliwym. Nauczyłem sie także sy -i trudna i d łu g a / Kto jednak w ^ t h a n w  na s Z r T T ™

--------- .. — lax. bo I ¡¡tematycznej pracy naukowej, oraev nrodiikcvW t hi i*  ««ia i ! P,._ J . . ™  **? . *amo
m yślałem

» w dalszych óu d laeb  - . ć h  £
stypen- dowuik em w nauce. Idźcie ' montu

„ . . . . nie dium zabezpieczyło mi warunki śmiało droga, która zaprowadzi! . ń , H
zagadnienia | bardzo nawet mogłem w yobra- materialne. W ten sposób, u- was do kw alifikacji inżyniera, “  ' Znl 7 dzL? łam r f / r / L n  u 

zic sobie czego tam można sie cząc się w ytrw a le , w 1950 roku doktora, nauczyciela agrono- ski ^a~tsiau. c.nr„cnow-
. uczyć. Pomogli mi w tym w y-| ukończyłem wyższą uczelnie ma. Nasze budownictwo wvma-

dziwnych i niezrozumiałych dla padku towarzysze z miejscowej Pomogła m i w tym  w iele orga- ga tysięcy takich ludzi. Możecie !
mme zjawiskach. Wiedziałem organizacji PPR. Jednym  z nich i nizacja ZM P-owska. „imi zostać, jeżeli nie brak
już wtedy, że zawód rolnika (o by ł tow. Juszczyk. Przekonali i Oto w ia k i sposób spe łn iły  sie wam siły i odwagi do nauki.

trudny, wymagający mnie oni. że w ys iłek  jest kon ie - 1 moje najwspanialsze m arzenia! W ŁA DYSŁAW  CZERW IK

Podobne i inne 
narastały z dnia na dzień. Po 
nocach czasem myślałem o tych

działem w.yższei uczelni.

zawód

4 H E N R Y K  
1 GAWORSKI

Czy tak i przewodniczący* ko­
ła ZM P jest ty lk o  w  PGR-ze w 
Łagowie, woj. Z ielona Góra? 
Czy takich O le jn ikó w  bojących 
się k ry ty k i i sam okry tyk i nie 
spotkacie w  Waszjmh kołach? 

—  1 . . .  , . .. N ie jedn i powiedzą: — Tak. Są i
w ieczorki św ietlicow e i nauka j >zJ,nski przedstaw icie l .kom itetu u nas| 
pieśni masowych. Chciała tego j Gminnego PZPK  przyszli tow  j Trzeba więc im, towarzyszki i 
tow  Gołda. chcieli tego wszyscy | tow Skierska i Z mny nau- towarzysze, wytłumaczyć, że | 
członkow ie koła A le  p rzew ód-! czvciele ze szkół podstawowych j krytyka to przyjacielska pomoc.! 
niczący , tow. O le jn ik  na to i z N itowa i_ Łagowa, k ie row n i-1  a takł towarzysz, który boi się! 
wszystko m achał ręką. W y k rę - i c^wo PGR-u oraz przyszli j krytyki, nie godzien jest tego. I 
cał sie od pracy społecznej, t łu - !  wszyscy członkowie koła ZM P ¡aby piastować poważne funkcje: 
macząc sie. że nigdy nie ma! Co się okazało? Z ebrane  mo- i  w kole ZM P. Takich, jak O le j- | 
czasu. żna było zaczynać lecz nie by-1 nik. nie wybierzemy już do za- j

— Ja często rozmawia łam z 
tow. O le jn ik iem  — m ów iła  tow
Tworogoch

ło jeszcze przewodniczącego 
Wszyscy członkow ie i zaprosze-

rządów.

żeby zwołał  ze- 1 ni goście czekali na przybycie ST. NOCHCINSKT
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Uczennicom {edenostolotki TPD PSr 7
Już piosenka przesiała dźwięczeć, 
harmonistka złożyła harmonię, 
a nam cisza spadla na ręce 
i wzruszenie paliło skronie.
Jakiś kadet skulony w krześle 
westchnął nagie — o szept za głośno 
i o mgnienie oka za wcześnie: 
nikt już pieśni ciszą nie dosr.ul.
Więc zaczęli wszyscy bić brawo 
i krzyczeli słowa uznania 
i musiała harmonistka się kłaniać 
na łew'o, na prawo.
Skończcie brawa — niepotrzebne to wszystko, 
nie tak przecież pieśń tęlni w nas.
A ty zagraj nam, harmonistko, 
jeszcze raz, jeszcze raz...
Są w nas pragnień gorące złoża, 
jest w nas miłość, jak cenny kruszec — 
pomóż nam własne serca otworzyć, 
pomóż nam głąb milczącą poruszyć.
A gdy w kimś od trosk i przeciwieństw 
serce zimną obrosło skorupą —  
choć to boii, choć serce żywe, 
kawałami serce odłupuj.
Niechaj tylko to w nas zostanie, 
co powinno zostać na zawsze: 
nasza walka i miłowanie, 
co najwyższą treść życia zawrze.
Powtórz, powtórz w pieśni to wszystko, 
co przemienia i świat i nas.
Jeszcze raz zagraj nam, harmonislko — 
ty tak pięknie grasz...

Zarząd P o w ia to w y
w Siedlcach

| czuje się obrońcę praw młodzieży
Do ZP ZM P  w  Siedlcach | je j się pozbyć, zanim nie upie- ! 

zgłosiła się Janina Wysocka rze przed św iętam i b ielizny, 
prosząc o skierowanie jej do i Wysocka bielizny nie uprała, 
szkoły. | ale nie została też u ob. Mazu-

JanRa jest sierotą. Przez 18 la. .D ii«k * Pomocy Zarządu Po- 
mlesięcy pracowała ona u u- 'j‘ la*ov,'cgo ZM P w Siedlcach 
rzędnika Państwowych Zakła - ;,anka «czy się obecnie w szko- 
dów Gorzelniezych w Siedl- i f  metalowej w Warszawie.
ęacb ob. Mazura, otrzymując ] Podobna h is to ria  wydarzyła 
■lako miesięczne wynagrodzenie : si? w wiosce Skrzesin. pów 

**• Siedlce, gdzie ZMP-owiec Ma
Trzeba było prać bieliznę, hisiak pracował u kułaka W y ­

sprzątać, bawić dziecko. Czę- kowskiego nie otrzymując od

W. I, L E N IN  

D Z I E Ł A
Tom 25
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„K S IĄ Ż K A  I  W IE D ZA “

4 sto brakło czasu na odpoczy - 18 miesięcy pieniędzy za swą
nek, a Janka chciała się uczyć.

Inaczej natom iast sądziła ob. 
Mazur. „To co trzeba już 
umiesz — m ów iła  — nie po­
trzebujesz jeździć do żadnych 
szkół“.

Wysocka otrzym ała skierow a­
nie do szkoły m etalow ej w 
Warszawie. Jednak „ tro s k liw i 
op iekunow ie“  nie bardzo chcie li

pracę.
Dzięki interwencji Zarządu 

Powiatowego ZM P w Siedlcach 
kułak zmuszony był zapłacić 
kol. Matusiakowi 5.000 złotych 
za jego pracę.

koresp.
S TA N ISŁA W  G AŁUSZKA  

Siedlce

s
B I A Ł A  K S I Ę G A

o odrodzeniu imperializmu 
niemieckiego

Str. 334 zł 9.—

„K S IĄ Ż K A  I  W IE D Z A '

W yciągnąłem  rękę, żeby wziąć 
stworzonko i zatrzym ałem  się Prze­
cież to, m im o n ik łych  rozm iarów , 
jedna z tych istot, k tóre osiemdzie­
sią t la t tem u zbudowały pocisk 
m iędzyplanetarny. Będzie się więc 
bron ić  — może ja k im ś  śm ierte lnym  
prom ieniowaniem ? Spojrzałem  na 
w skaźnik rad ioaktywności. P rom ie­
n iow anie nie wzrasta Zacząłem ob­
chodzić stworzonko ze wszystkich 
stron i zauważyłem rzecz bardzo 
dziwną. Ile k ro ć  odwracałem  od m e­
go głowę, m a rtw ia ło  i trw a ło  n ie ­
ruchom o ja k  krop la  zastygłego m e­
talu. K iedy zaś pa trzy łem  wprost 
na nie. zaczynało drgać, zwracało się 
ku m nie ostrym  końcem, z którego 
w ysuw a ł się d ruc ik , a w s łuchaw ­
kach rozbrzm iew ały uryw ane dźw ię­
ki. P ow tarza ły  się, wciąż tak ie  sa­
me. Cóż to m ia ło  znaczyć? Czy 
c łic ia ło  m i w ten sposób coś zako­
m unikować? A  tamtę, zastygłe w 
szkliste j masie, czy b y ły  m artwe? 
Stałem  zupełnie bezradny. Gdybyż 
mieć w te j c h w ili u boku kogoś z to ­
warzyszy! Do wściekłości doprow a­
dzało mnie to, ja k  bardzo niczego 
nie  rozum iem . W yciągnąłem  sk ła ­
dany nóż i położyłem  go tuż przy 
stworzonku. Zdaw ało się nie zw ra­
cać na to uwagi. O dw róciłem  g ło ­
wę i zerknąłem  kątem oka. Z n ie ­
ruchom iało. O ddaliłem  się na k ilk a  
kroków . A n i drgnęło. Zacząłem się 
zbliżać, nie spuszczając go z oczu. 
W ysunęło swój błyszczący d ruc ik , 
s p ira lk i zadrgały i  w  słuchawkach 
rozleg ł się dźw ięk.

— Pal to d ia b li!
W yciągnąłem  rękę — p isk w  słu­

chawkach n a s ilił się. M im o to w z ią ­
łem je w  palce. N ic się nie stało. 
T rzym ałem  je  tuż przy szybce he ł­
m u: ton w słuchawkach wzm ógł
się Czyżby w yrażało w  ten sposób 
swoje niezadowolenie?

W ydobyłem  z kieszeni płaskie, 
m etalowe pudełko i  w rzuciłem  
stworzonko do środka. Brzęknęło. 
B y ło  n ie w ą tp liw ie  z m etalu. Za­
trzasnąłem  pokryw kę . Pisk w  s łu ­
chawkach od razu ustał.

— To p rzyn a jm n ie j rozum iałem . 
M etalow e ścianki pudełka nie prze­
puszczały fa l e lektrom agnetycznych. 
Z uczuciem, że niosę w kieszeni coś 
w  rodzaju nastaw ionej na n iew ia ­
domą godzinę bomby zegarowej, ru ­
szyłem w  drogę powrotną. Po dw u - 
dziestu m inutach byłem  przy sa - 
molocie. Przede wszystkim  zasiad­
łem  przy rad ioodb io rn iku . E ter b y ł 
jednak pusty — dochodziły ty la o

STANISŁAW LEM 14 4}

Skrót pow ieści nau K ow o-tan tas tvczne i o podróży na p ian ete  Wenus
gęste, b lisk ie  trzaski. Od lądow a­
nia up łynęło cztery godziny. Odczu­
wałem  głód: usiadłem więc w ka­
b in ie  i już  m ia łem  ją  zamknąć, 
k iedy raz jeszcze zachciało m i się 
spojrzeć na mieszkańca Wenery 
O tw orzyłem  pudełko. Gdy ty lko  
zajrzałem  do środka, stworzonko 
drgnęło i wysnuło z siebie druc ik , 
ja k  przedtem, a w  słuchawkach za­
b rzm ia ły  uryw ane, sygnały. Sam 
nie w iem  dobrze czemu (jest to 
w s tyd liw e  miejsce moich wspom -

nień) nie m ia łem  ochoty spożyć 
posiłku, że tak powiem, „pod jego 
ok iem “ . Położyłem więc pudełko 
na skrzydle samolotu, zamknąłem 
się w  kab in ie  i oczyściwszy ją  z t r u ­
jące j atm osfery przez przedm ucha­
nie sprężonym tlenem  z b u tli, za­
bra łem  się do zapasów. Jadłem w 
najlepsze, gdy z oddali p rzyp łyną ł 
pow olny ton. rozbrzm iew ający 
chw ila m i jaśn ie j i znowu cichnący. 
B ieg! ze znacznej wysokości. A leż 
tak, to b y ł K osm okra tor!

Z rzuciłem  z kolan o tw a rtą  paczkę 
I spojrzałem w górę, równocześnie 
w łączając kon takt. S iln ik  natych - 
m iast zapalił. N ic nie w idziałem , 
lecz rów nom iern ie  huczenie potęgo­
wało się z każdą sekundą. Wtem 

, oślepiająco biała pokrywa chm ur 
rozstępuje się j na je j tlo  w yp ływ a 
rakieta. K rzycząc do m ikro fonu , 
da ję pełny gaz. Mam wrażenie, że 
nieskończoność up ływa, a samolot 
wciąż jeszcze nie odrywa się od zie­
m i. Nareszcie! Ciągną w górę stro­
mo, ja k  ty lk o  mogę, o włos od ze­
ślizgu. M im o to dopiero zaczynam 
się wznosić, a Kosm okrator, Drzełe- 
ciawszy bokiem, jest już  daleko. 
Jeszcze chw ila  i zn ikn ie  w chm u­
rach. Rozszerzonymi oczami wpa­
tru ję  się w  rakietę. Sunie po niebie 
prostą lin ią : chm ury k ieb ią  się i 
w iru ją , tra fia ją c  w strum ienie ga­
zów odrzutowych. W słuchawkach 
wciąż ty lk o  rzadkie trzaski. K u r ­
czowo zaciskam ręce na sterach. 
M o to r da,ie z siebie wszystko. Na 
próżno. K osm okra to r maleje, roz­
p ływ a się w  m lecznych kłębach pa­
l i ł  — chw ila , raz jeszcze prześwi­
tu je  ciemno przez ob łoki i znika. 
N iem al w te j samej c h w ili w s łu ­
chawkach rozlega się dźw ięk, ja k i 
w yda je  odgięta elastyczna blaszka i 
w  słuch uderza naraz strum ień gło­
sów, kró tk ie , przerywane sygnały 
wywoławcze rak ie ty , brzęczenie 
prądu i głos Sołtyka. tak w yraźny 
i  czysty, ja kb y  m ów i! do m nie z 
dw u kroków :

— Po k tó re i stronie jest mniejsze 
prom ieniowanie?

— Po lew ej — odpowiada A rsen- 
jew . — Jest tego jakieś osiem k i­
lom etrów .

— Inżynierze S o łtyk !! — krzyczę 
tak  głośno, aż dzwoni m i w  uszach. 
— Uwaga! K osm okrator!

— Jest, jes t! — woła Arsenjew , 
Bliższy głos Sołtyka napełnia całą 
kabinę:

— P ilocie ! Słyszę pana! P ilocie! 
Co z panem?

— W szystko w porządku.
Ogarnia m nie nagła ulga. Muszę

wziąć się w  garść, żeby dodać:
— Mam dwa tysiące m etrów. Idę 

za wami.
I tonem m ożliw ie  obojętnym  do­

noszę:
— O dkry łem  niezłe miejsce do lą ­

dowania.
— D iab li z m iejscem do lądowa­

n ia ! — woła Sołtyk. — Człowieku, 
gdzieżeś się pan podziewał!?

(d. c. •&.

Młodzież coraz lepiej rozumie 
znaczenie pracy społecznej

„... tak przewodniczący nowo- j „..po k i lku  wieczorach  i us i l- 
powstałego kola Z M P  w  Dobia- nych przekonywaniach znalazł o 
nach kol. Smardz Feliks ja k ,  się ty lko  paru chętnych do za- 
inn i  członkowie, synowie chło-  j wiązania koła wiejskiego ZMP. 
pów mało- i średniorolnych 1 Ci pozostali wyśmiewali sie z 
zrozumieli, ie  ich miejsce w  or- kol. Andrzeja, z jego „g łup ich  
gani.ącji ,  zrozumieli, ze ich za- potny słów". Jeszcze odradzali 
daniem  — podnieść świadomość chętnym":
polityczną, by sprawnie wa l-  \ W iele kó ł rodziło  się w  bez- 
czyć z wrogą propagandą, z k u -1 pośredniej walce z wrogiem  
lakiem w ie jsk im ".  \ klasowym , w ie le  powstało dzię-

fa k ic h  lis tó w  ja k  ten lis t kol. i k i c ie rp liw em u przekonywaniu
Tadeusza Kornasia otrzym u je ­
my ze wsi coraz w ięcej. Są to 
lis ty  szczególnie radosne. W i­
dz im y za n im i ludzi, k tó rzy  w 
ciężkiej walce z ku łactwem  i 
zacofaniem uczą się myśleć i 
żyć po nowemu. Każde nowe 
ko ło  ZM P na wsi — t.o pocisk 
w  sojusz kułacko - spekuiancki. 
Każde nowe ko ło  ZM P — to 
k ro k  naprzód — od wsi sło­
m ianych strzech i drewnianych 
pługów  do wsi ża rów ki i  t ra k ­
tora.

Kolega Stefan Orłowski z

otum anione] przezm łodzieży 
wroga.

pomocą przyszedł Zarząd 
G m inny ZMP  i;• Młodojew ie z 
kol. Janyszkównn na czele ■— 
pisze kol. O r łow sk i .— Na p ier­
wszym zebraniu, które odbyło  
się w domu najbardziej chętne­
go kolegi Henryka Jurg ie lew i­
cza, omówiono cel i zadania 
ZM P w Polsce Ludowej, rolę 
ZM P-owców w  uzalce o pokój 
i rozgromienie wrogów naszej 
ojczyzny".

D zięki trosce ins tanc ji Z M P -
M arczewa pow. K on in  w o j. po- ! ow skie j i zapałowi członków ■— 
znańskie tak pisze o koledze ; ja k  pisze kol. O rłow sk i — dziś 
Andrzeju Kołodziejczaku, a k ty - koło w  M arczewie rozpoczęło 
v,'iście, k tó ry  wyszedł z ro d z in y ; pracę i przy pomocy ZSCh 
chłopskie j i k tó ry  założył ko ło  i w kró tce  zorganizuje św ietlicę. 
ZM P  w  Marczewie. i j .  2 .

Na zabaw ie  szko lne j
Jesteśmy na wieczorku 

tanecznym urządzonym 
przez uczennice Państw. 
Szk. Ogólnokcztałc. im A - 
dama Mickiewicza w K ra ­
kowie.

Uczennice klas 10c i 10 d 
urządzając wieczorek za­
prosiły na niego kolegów 
ZMP-owców z V I I I  Liceum  
im. Kościuszki. Panuje m i­
la, koleżeńska atmosfera, 
mimo że wielu uczestników 
zabawy w ególe się nie 
zna.

W  pewnym momencie 
kol. Barbara Milczarek, 
prowadząca zabawę ogła­
sza:

— Jeżeli ktoś będzie te­
raz stać pod ścianami — to 
już my tu wszyscy wyciąg­
niemy z tego konsekwen­
cje!

Po kilku tańcach wystę­
py chóru z wiązanką pieśni

o Krakowie, potem jedna 
z koleżanek siada do forte­
pianu — i znów melodie 
taneczne, — tym razem 
tańce ludowe.

Zmęczyli się już wszyscy. 
Niestrudzona koleżanka M i-  
chaiakówna gromadzi wszy­
stkich na środku sali i od­
czytuje zabawną humores­
kę Tuwima o ślusarzu - 
fachowcu. Śmieje się caia 
sala.

— Dobre było, co?
Jeszcze kilkanaście w al­

ców i oberków’ — jest już 
godz. 21.30. Na wezwanie 
dyrektorki dziew-częta bez 
sprzeciwów’ kończą zabaw’ę.

Dziewczęta i ich koledzy 
z liceum im. Kościuszki po 
dobrej zabawie następnego 
dnia na pewno więcej mie­
li ochoty do nauki.

L. M ikołajków  
Kraków

A D I 0 S Z
na dzień 12 lutego 1952 r.

(W TOREK)

Program I — na fa li 1322 m.

Wiadomości: 5 05. ń {)fi. 7.00,
7.55. 12.04. 16.00. 20.00. 23 00.

5.10 Koncert noranny, 6.05 
Wszechnica Radiowa. 6.25 Aud. 
dla u’si, 6.35 P iosfnk i. 7.20 Mu- 
zvka rozrywkowa. 7.50 Kalendarz 
Radiowy. R.00 Aud. dla klas s ta r­
szych szkół podstawowych, 8.20 
Koncert poranny. 8.55 Aud. dla 
kl. V V II. 9.10 Aud. dla k l. IX. 
0.40 Koncert solistów. 10.10 Aud. 
dla przedszkoli. 10.30 Radziecka 
muzyka rozrywkowa. 10.55 ..S łoń­
ce wschodzi“  — ode. pcw. E. 
Marca. I t . f5  Muzyka i aktua lno­
ści. 11.45 Głos maja kobiety, 
12.15 Akordeon solo i w  zespole,
12.30 Aud. dla wsi. 12.45 Na swój 
ską nutę. 13.15 Inform acje, 15.30 
Aud. dla św ie tlic  dziecięcych,
16.20 Muzyka rozrywkowa, 17.00 
Skrzynka ogólna PR. 17.15 Aud. 
oświatowa. 17.25 Komp. Tygod­
nia — A. Dworzak. 18.00 Z kra ju  
I ze św iata, 18.20 Poznajemy pro­
jekt Konstytucji. 18.30 U tw ory 
fortepianowe komp. polskich, 
18.45 Aud. dla wsi. 19.00 R epo i\ 
taż — B. Ostromęckiego ..K ury 
S liźn iakow e j“ . 20.35 Aud. w  rocz­
nicę śm ierci Ludwika War>Oskie­
go. 21.05 ..Obcy cień“  — słuch, 
wg sztuki Konstantego Sim ono­
wa, 22.00 Koncert m uzyki daw ­
nej. 22.80 Gra Ork. taneczna PR 
pod dyr. J. Cajmera.

Program II — na fa li 367 m.

Wiadomości: .5.05, 6.30, 7.55,
17.00. 2! .00, 23.50.

6.15 Pieśni o pokoju I pracy,
6.50 Koncert rozrywkow y, 7.50 
Kalendarz Radiowy, 13.30 Aud. 
dla kl. I i I I .  IG.55 Aud. día kl. 
I I I ,  14.15 Wspomnienia robo tn i­
cze. 14.30 Muzyka dla w szyst­
kich, 14.o0 Muzyka rozrywkow a,
10.30 Aud. dla św ie tlic  dziecię- 
cvch. 16.00 Wszechnica Radiowa.
16.20 Dziennik w arszawski, 16.35 
Poradnik językowy, 17.15 Kon­
cert solistów . 17.45 Ludzie p ie rw ­
szego szeregu — aud., 18.00 Mu- 
r- ka ludowa w wyk. Kapeli L u ­
dowej oraz Chóru pod dyr. K. 
S try jl, 18.30 Wszechnica Radiowa,
18.50 Mozaika muzyczna. 19.15 
»•Nowe ks iążk i“  — felieton, 19.30 
Muzyka i aktualności, 20.00 Kon­
cert symf. w wyk. Ork. Symf. PR 
pod dyr. B Wodiczkf. 21.30 Po- 
znajemv projekt Konstytucji, 21.40 
Koncert K rakowskiego Chóru PR 
r>od dyr. T Dobrzańskiego, 22.00 
..Córka kapitana“  — fragm . opow. 
A. Puszkina. 22.15 Gra Ork. Tan. 
PR pod dyr. J. Cajmera, 23 00 
Muzyka kameralna.
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SZTANDAR
MŁODYCH

Inform ujem y naszych czytelników, że codziennie na 
Jamach „Sztandaru Młodych“ będziemy podawać szcze­
gółowe sprawozdania z przebiegu V I  Zimowych 
Igrzysk Olimpijskich w Oslo.

Sprawozdania nadawać będzie nasz specjalny w y ­
słannik kol. Stefan Rzeszot.

uwapfies an*30MS

O statnie przygotowania
naszych narciarzy przed Olimpiadą

Skoczek Berrrcnn zwycięża 

w Mistrzostwach Norwegii

(Telefon własny z Oslo).

Niedzielę, dnia 10 lu tego po l­
scy sportowcy spędzili w  trzech 
m iejscowościach N orw egii.

Nasi skoczkowie, k tó rzy  tre ­
n o w a li poprzednio w  Kronbergu 
uda li się stamtąd do m iejsco­
wości Borsgrund leżącej 170 km  
od Cfslo, gdzie odbyw ały się 
m istrzostw a N orwegii. Nasi 
skoczkowie dokonali próbnych 
skoków, zapoznając się z Bors­
grund. D la in fo rm ac ji podaje­
m y, że skocznia ta, typowo nor 
weska, pozwala na skoki d łu ­
gości około 60 m, a rekord je j 
wynosi 62,5 m. S koki naszych 
zaw odników  nie b y ły  punkto ­
wane.

*

W  m istrzostwach N orw eg ii, 
które b y ły  jednocześnie ostate­
czną e lim inac ją  przed O lim p ia ­
dą, zwyciężył 32-le tn i zawodnik 
Bergman. Drugie miejsce zajął 
Talkanger, którego typ u ją  N or­
wedzy na m istrza o lim pijskiego. 
T rzecip j b y ł b y ły  m is trz  św ia­
ta w  te j konku renc ji Jorborm- 
stad. We w torek nasi skoczko­
w ie  w racają do Oslo.

*

Bardzo przychy ln ie  ustosun­
kow any do Polaków  Birger 
Ruud, zawodnik znany na ca­
ły m  świecie, w y jecha ł z naszy­
m i skoczkami do Kronbergu. 
W  p ią tek m ie li oni odbyć tre ­
n ing  na tam tejsze j skoczni 
W ia ł jednak s ilny  w ia tr  i sko­
cznia była mocno oblodzona 
Ruud poprosił naszych zawod­
n ików , aby zaczekali, aż on zro­
b i pierwszy skok. Z łe w a ru n k i 
na skoczni spowodowały, że 
nasz norw eski przy jac ie l od­
n iós ł podczas tego pierwszego 
skoku dość poważną kontuzję.

O statn ie m e ldunk i donoszą, 
ie  stan jego znacznie się popra­
w ił.

Naszych zjazdowców przeby­
w ających w  N ore fie ld  odw ie­
d z ili w  niedziele przewodniczą­
c y  delegacji M ineckł. m in is te r 
pełnomocny RP G iebultow icz. 
członek m iędzynarodowego K o ­
m ite tu  O lim p ijsk iego prof. Je- , 
r z y  Lo th , i  członek P K  Ol. F u -  I

trament. Nasi zjazdowcy k tó rzy  
w pierwszym  dn iu  pobytu w 
N ore fie ld  m ie li trudności miesz­
kaniowa, obecnie m ieszkają w 
bardzo dobrych warunkach — 
in te rw enc ja  k ie row n ic tw a  na­
szej ek ipy w  tei spraw ie odnio­
sła na tychm iastow y skutek.

*

Zaw odniczki i  zawodnicy tre ­
nu ją  codziennie na ciężkich tra_ 
sach biegu zjazdowego i sla lo- 
m u-g iganta. T rasy te są dlatego 
ciężkie, że w  N ore fie ld  jest po 
prostu m ało śniegu. Trasa na­
jeżona jest kam ien iam i — po­
woduje to w ie le — na szczęście 
niegroźnych — kon tuz ji. N a j­
bardzie j odczul tę ciężką trasę 
Ciaptak-Gąsienica. k tó ry  przez 
trzy  dn i odpoczywa po upadku. 
Trzeba podkreślić, że nasza g ru ­
pa w  N orefie ld  w yw o ła ła  b a r­
dzo duże zainteresowanie.

*

Pow róćm y do Oslo. Nasi ho ­
keiści p rzeprow adzili w  n ie ­
dzielę solidny tren ing  na lodo­
w isku  w  Jorda l A m zi. a w ie ­
czorem oglądali w raz z hoke i­
stam i czechosłowackim i rem iso­
w y mecz tren ingow y N orw e­
gów. Reprezentanci N orw eg ii 
gra ją  ostro, szybko a jednak 
dość p rym ityw n ie .

*

W  niedziele rano p rz y b y li do ’ 
Oslo delegat radziecki do M ię ­
dzynarodowego K om ite tu  O lim ­
pijskiego. to w. Adrianów, tow. 
Romanow, wiceprzewodniczący 
W szechzwiązkowego K om ite tu  
dla spraw K u ltu ry  F izycznej i 
Sportu oraz towarzysz S o b o le w .

Pozostali delegaci radzieccy 
p rzybyw a ją  do Oslo w  ponie­
działek.

W  poniedziałek po południu 
rozpoczyna się w  Oslo posiedze­
nie M iędzynarodowego K o m ite ­
tu O lim pijsk iego.

STEFAN RZESZOT

/ J  ranlca Baw arii I A us trii. Na 
^  najwyższym  szczycie niem iec­
kich gór—Zugspitze (ok. 3 tys. me 
tró w ) — nad przepaścią popisuje 
się tró jka  ..sportow ców ". Zawie­
szony na w łasnych zębach Klein 
balansowany jest przez Rudl Boh 
ma. stojącego po d rug ie j stronie 
trapezu, podczas kiedy Bach pro­
wadzący m otocykl. do którego 
przyczepiony jest trapez, staje 
na rękach na kierownicy.

Takie ..ciekawe“  popisy można 
obserwować nie ty lko  w górach, 
m im o. Iż liczne wypadki kończą­
ce sie na ogół śm iercią, odstra­
szają już publiczność 1 ,,zawod­
n ików “ . Ostatnio  w Hamburgu 
zorganizowano takie ..występy“  
zawieszając lin y  pomiędzy dra- 
puczami chm ur i w ieżam i koś- 
cielnym i.

SS3gS3*&  Oczywiście „zaw ody“  te, do 
których zawodnicy zmuszani są 
najczęściej brakiem  środków do 
życia, nie m ają nic wspólnego 
ani z ku ltu rą  fizyczną, ani ze 
sprawnością sportową. Są one 
w ynik iem  zw yrodnien ia  sportu w 
krajach dolara, a celem ich jest 
nieiicząca się z życiem ludzkim  
pogoń kapita lis tycznych menaże­
rów  za zyskiem.

W  t rz e c ie j ru n d z ie ... 
a re s z t

J ak podaje szwajcarski dzien­
n ik „B a z ie le r Nachrlchten“ . wal 

ka między bokserami wagi śred­
nie j Rocky Comp^tello (USA*) a 
Tonimy Reesem (Kanada) zakoń­
czyła sie iuż w trzeciej rundzie 
na skutek... aresztowania Compl- 
te llo  Jak się okazało, niezadowo­
lony z decyzji sędziowskich „ya n- 
kes" znokautował... sędziego r in ­
gowego.

W sprawę te „w m iesza ła “  się 
wlec polic ja . Ale nie dość na tym. 
gdyż „w m ie s z a li“  się w n ią  tak­
że roz fam tyzow an ł zwolennicy 
„yankeskiego bożyszcza", którzy 
natychm iast wszczęli ogólną, ty ­
pową zresztą dla am erykańskich 
obyczajów, b ija tykę  na w idowni...

( t x )
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Szta n d a r
m ł o d y c h

ZM P-owcy z Nowej Huty zwyciężają  
w I Ogólnopolskim Turystycznym Rajdzie Narciarskim

W  ciągu trzech dn i przez 21 
tras rozłożonych w  Beskidach i 
Tatrach ciągnęły d rużyny tu ­
rys tów  ze wszystkich w o je ­
w ództw  Polski. H u tn icy , gór­
nicy, lekarze, uczniowie, chłop i 
m aszerowali przez góry biorąc 
udzia ł w  I  O gólnopolskim  T u ­
rystycznym  Raidzie na rc ia rsk im  
zorganizowanym  przez P o l­
skie Tow arzystw o T u rys tycz­
no - Krajoznawcze. Z różnych 
punk tów  — M yślenic, Hucisk, 
Rabki, Szczawna •— obsług iw a­
nych przez społecznych dzia­
łaczy narc ia rsk ich  ruszyły  w 
czwartek drużyny, by w  n ie ­
dzielę zebrać się na Gubałówce 
i wspóln ie  zjechać do P oron i­
na na manifestacje.

Ciężkie do przebycia, zaśnie­
żone odc ink i tras spraw dziły  
przygotow anie i  sprawność n a r­
c iarską tu rys tów . Przebywając 
dziennie około 25 km  m ija li w io ­
sk i i  wsie karpackie  — wszę-

| dzie serdecznie p rzy jm ow an i 
I przez góra li. A le  udzia ł w ra i-  
I dzie to nie ty lk o  przebycie tra - 
| sy. W  różnych punktach posto- 
i jow ych  tu ryśc i organ izow ali 
i wieczornice, czas odpoczynku 
i spędzając na wspólnych z 
j m ieszkańcam i opowiadaniach, 
j śpiewie, po rów nyw an iu  pracy w 
j  mieście i na wsi. W iele wiosek 
i  góra lskich p ierwszy raz og lą­
dało taka ilość tu rystów .

Raid Turystyczny, w  k tó rym  
I bra ło udzia ł ponad trzysta 10- 
osobowych drużyn, został zor­
ganizowany po raz p ierwszy 
Działacze P T T K  nie  posiadali 

| dotychczas żadnego dośw iad- 
| czenia W  organ izow aniu tu ry ­

stycznych im prez m asowych na 
] tak  w ie lką  skalę, ja k  I  Raid.
| W zoru jąc się na podobnych 
J zjazdach narc ia rsk ich  w  Z w ią ­
zku Radzieckim , m im o w ie lu  nie

Na praskim  lodowisku przez cały dzień można zobaczyć ły ż ­
w iarzy  „ Sokoła", p i ln ie  trenujących pod okiem Akademick ie j  
M is trzyn i Świata Dagmar Lerchowej. Dasza wychowu je  m ło ­
de kadry  łyżw ia rzy  f igu rowych.

Na zdjęciu: Dasza w  czasie ins truowania  jedne) z na jm ło d ­
szych par. Foto — Czechośrodek

! dociągnięć w yw iąza li się do­
brze ze swojego zadania.

A
Po prze jściu przez badanie 

kc m is ji k w a lif ik a c y jn y c h  na 
Gubałówce ko le jno  na p ływ a ją ­
ce drużyny rozpoczęły zjazd do 
Poronina.

K ilku tys ię czny  tłu m  tu rys tów  
z na rtam i na plecach zebrał 
się przed pom nikiem  Lenina. 
Dopiero pod pom nikiem ' spotkali 
się wszyscy uczestnicy raidu. 
Ogorzałe od słońca i w ia tru , ro - 

j ześmiane tw arze narc ia rzy m ó- j 
j w ią o zadowoleniu, jak iego do- j 
j starczył im  ra id  i o tym , ze ra i-  | 
i dów tak ich  chcą w ięcej.

Do uczestników raidu przemó ! 
j w ił przewodniczący Zarządu j 
| Głównego P T T K  poseł Reczek. I 
j P odkreślił on symboliczne zna. i 
! czenie zakończenia ra idu  przed j 
| pom nikiem  W ielkiego Lenina 
| „Zwycięstwo idei Lenina — po | 
j w iedzia ł mówca —; umożliwiło j 
| robotnikom i chłopom polskim | 
! pełne wyzwolenie społeczne i j 
narodowe, dało im pełne prawa 

i do korzystania ze zdobyczy kul 
tury i nauki, do uprawiania 
sportu i turystyki“.

Na zakończenie manifestacj:
1 odczytano lis t do Prezydenta , 

Bolesława B ieruta, k tó ry  przy- 
! .¡ęli zebrani długo niem ilknącą 
l owacją.

Wieczorem w  sali teatru 
„M orsk ie  O ko“  w Zakopanem 

; odbyło się uroczyste rozdanie 
! nagród. Nagrodę prem iera J 
’ Cyrankiew icza za wystaw ienie 
na jw iększej ilości drużyn zdo- 

. było  PTTK , k tóre w ys taw iło  43 
drużyny. Pierwsze miejsce i na 
ęrodę Zarządu (Równego PTTK  
/dobyta drużyna ZM P  z Nowej 

, Huty. Następne miejsca zajęły 
: d rużyny: AW F IV . A W F V. dru 

żyna P T T K  z G liw ic  i AW F H i 1
W yn ik i zespołowe: 1) PTTK 

43 drużyny — 2.718 pkt ; 2) Ko 
le ja rz  28 drużyn — 1.607 pkt.;
?) SKS 26 drużyn — 1.640 pkt.;
4) S tal 24 d rużyny ; 5) B udow ­
lan i — 17 drużyn; 6) O gniwo — 
15 d rużyn; 7) G órn ik  — 15; 8! 
Spójn ia — 11; 9) A W F —  10; 
10) Un ia — 10.

Nowe re k o rd y  p o w in n y  b yć
w y n ik ie m  sta rannego p rzyg o to w a n ia

naszych p ły w a k ó w

-¿ b u l  i , - - ’ :
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Zbliża się fin a ł Zim owe­
go Pływackiego Pucharu 
M iast, który zostanie roze­
grany Ib bni. na p ływ a ln i 
a WF w Warszawie. W tym  
sezonie spotkają się repre­
zentacje KATOWIC. WAR­
SZAWY i POZNANIA, .aóre 
wysunęły się na pierwsze 
miejsca po spotkaniach w 
trzech grupach. Pływacy 
Warszawy dostali się do f i ­
nału po raz pierwszy.

Regulam in Pucharu został 
w listopadzie ub. r. zmie­
niony. Rozgrywki okręgów 
przerodziły się w spotkania 
pomiędzy reprezentacjam i 
m iast — utworzono trzy 
grupy m iast walczących o 
wejście do fina łu . Zm nie j­
szono ilość sta rtów  i skró­
cono czas trw an ia  rozgry­
wek, dzięki czemu um ożli­
w iono zawodnikom  s ta rtu ją ­
cym w fina le  przygotowanie 
się do M istrzostw  Polski.

Zm ieniono także program  
zawodów, wprowadzając 
konkurencję skoków do wo­
dy Dotychczas skoki z tram 
poliny by ły  u nas bardzo 
mało popularne. Liczono się 
z tym , że przez wprowadze­
nie ich do program u rozgry 
wek pucharowych zwiększy 
sie ilość startu jących skocz 
kow i podniesie się ich po­
ziom.

S tart skoczków w roz­
grywkach w ykazał, |ak niski 
poziom reprezentują. 0,1, 2 pkt. — oto większość not 
na jak ie  zas ług iw a li zawod­
n icy. a w szczególności za­
w odniczki. W wielu wypad­
kach zawodnicy s ta rtow a li 
ty lko  po to, aby uchronić re­
prezentację m iasta od pun­
któw  ujemnych, nie specja­
lizu jąc  się ani nie trenując 
te j konkurencji.

Skoczkom naszym należy 
poświęcić więcej uwagi. Po­
wodem tak niskiego pozio­
mu skoków jest brak upo­
wszechnienia te dziedzJny 
sportu wśród mas m łodzie­
ży, brak tram polin , kursów. 
Z d rug ie j strony wydaje się, 
że sekcja Sportu P ływackie­
go GKKF za mało uwagi 
poświęca skokom i tra k tu ­
je tę dyscyplinę po maco­
szemu.

Znaczna poprawa zaszła 
w poziomie p iłk i wodnej — 
drug ie j konkurencji rozg ry­
wek Pucharowych. M imo to

to najlepszy dowód, że po­
ziom sportu pływackiego
stale w zrasta Ale osiągn ię­
te w yn ik i nie mogą nas za­
dowolić. W tym  sezonie po­
w inny być przekroczone
wszystkie przedwojenne re­
kordy Polski. Oczekujemy
tego przede wszystkim  od 
zawodników startu jących na 
dystansie 100 m st. dow ol­
nym.

W pierwszych spotkanych 
pucharowych nie brała u- 
dzia łu kadra narodowa, któ 
ra objęta była zakazem 
startu . Debiut rezerw w 
poszczególnych reprezenta­
cjach m iast wypadł dobrze. 
Ale nasi czołow i pływacy, 
oprócz Petruąewicza. Goet- 
za 1 TołkaczeWskiego nie u- 
z.yskali jeszcze pełnej fo r­
my.

W
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D ER EN TO W IC / 
bram karz CWKS

zdarzają sie leszcze w spot 
kaniach m iędzym iastowych 
i tak ie  wypadki, że zawod­
nicy nie znają przepisów 
gry. Dwucyfrowe w yn ik i 
zwycięzców w ykazują w dal 
szym ciągu o lbrzym ią róż­
nicę w poziomie gry po­
szczególnych reprezentacji. 
W spotkaniu finałowyriT 7.0- 
b fczym v w Warszawie dwie 
najm ocniejsze obecnie w 
Polsce drużyny waterpolo- 
we: Katow ic i CWKS bro­
niącą barw  Warszawy.

Szereg nowych rekordów 
Polski i k ilkadziesią t rekor­
dów okręgowych ustanow io­
nych przez p ływaków w 
czasio trw an ia  rozgrywek

N IK O D E M S K !

Wf finale  Pucharu w stylu 
klasycznym  rozegra się za­
cięta walka pomiędzy Goet- 
zpm z Poznania. Nikodem- 
skim  z W arszawy i Śląza­
kiem — Kuklokiem, którzy 
uzyskują w yn ik ł w g ran i­
cach 2.50.0. W stylu m o ty l­
kowym M istrz Sportu 11- 
choński s ta riu iący  w bar­
wach Warszawy, będzie 
m ia ł ciężką przeprawę z 
dwoma ślązakam i: Kolarem 
i Kuklokiem . Forma Cicłm ń- 
skłego jest bardzo zmienna: 
wydaje się jednak, że w y­
n ik uzyskany na 100 m st. 
m otylkow ym  nie będzie gor­
szy do rekordu Polski

„S e tka “  w sty lu  dow ol­
nym jest zawsze ciekawa. 
T>m razem iednak bardzie! 
zacięta walkę stoczą pre­
tendenci do trzeciego i 
czwariego m iejsca Procel z 
Katow ic i Kociszewski z 
W arszawy uzyskują w le j 
ch w ili w yn ik i na jednym 
poziomie i o zwycięstw ie 
prawdopodobnie zadecyduje 
taktyczne rozegranie biegu. 
W pozostałych konkuren­
cjach męskich oczekujemy 
równie zaciętych w alk. Na 
400 rn st. dow. pod nieobec­
ność najlepszych d ługodys­
tansowców o pierwsze m iej 
see rozegra się walka po­
między Kociszewskim i Ga- 
dzikiewiczem , znajdu jącym  
się obecnie w dobrej for­
mie.

Gelnerówna. Ruczkówna, 
Klem ińska, Cedro — to czn- 
iów-ka młodych zawod­
niczek atakujących rekor­
dy swoich okręgów. Gel­
nerówna. trenująca pod o- 
kiem trenera ka tow ickie j 
G w ardii — Frani — usta­
now iła  nowy rekord Polski 
na dystansie 200 m st. 
grzbie towym , a podczas o- 
s la tn ich  zawodów pokonała 
najlepsze nasze grzbiecist- 
ki na 100 rn w' tym  samym 
s t j lu  — Dzłkównę i Korec­
ką W yn iki uzyskane przez 
Geinerówne, M iln lk ie lów nę, 
Przyborow icz I F ija łkow ską 
na 200 m st. grzbie iow ym  
zapowiadają ciekawe spot­
kanie finałowe. W tak w y­
równanej stawce 1 s ilne j

WERAKSO

konkurencji rekord Gelne- 
rowny może się nie u trzy ­
mać.

Znaczna poprawa zaszła 
w sty lu  dowolnym . Dzików- 
na. M łln ik le l i Broi -  z 
Katow ic, P rzyborow icz i 
Tomczak z Poznania, w re­
szcie Kowalska. Werakso, 
Prokop j Zió łkowska z W ar­
szawy, k lóre zobaczymy na 
starcie 100 i 4i>n m st. do­
w olnym  uzyskały już w 
tym  sezonie dobre w yn ik i. 
Spotkając się w bezpośred­
n ie j walce, uzyskają na pe­
wno bardzo dobre czasy.

Osamotniona bedzie ty lko  
Mrozówna. W fina le  ~  o 
Ile na sta rt pozwoli łei 
stan zdrow ia — nie spot­
ka groźnej ryw a lk i. W «ty­
łu klasycznym nie zaobser­
w ow aliśm y dotychczas żad­
ne? w iększej poprawy. To 
samo można powiedzieć o 
konkurencji stylu m o ty lko ­
wego, w którym  ty lko  5 za­
wodniczek s ta rtu jąc w roz­
grywkach pucharowych uzy­
skało czas i klasy.

F inał Pucharn zapowjada 
sie więc ciekawie. Zeszłoro­
cznym zwycięzcom bron ią ­
cym obecnie barw  Katow ic

zagrażają poważnie warsza­
w iacy, Dużo ciekawsze jed ­
nak od tego. kto zdobędzie 
puchar — będą w yn ik i u- 
zyskaue przez poszczegól­
nych zawodników.

Puchar jest spraw dzia­
nem pracy zawodników j 
trenerów  w czasie i rw ania 
przygotowań do M istrzostw  
Polski. Tegoroczne rozgryw  
ki zdały egzamin — nale­
żało się ty lko  spodziewać 
lepsze! organ izacji zawo­
dów. ko n tro li książeczek le­
karskich, która nie była 
przeprowadzana. Nadrobie­
nie tych braków kładziemy 
na barki organizatorom  
spotkania finałowego.

Letni sezon, k tó ry będzie 
ob fitow a ł w w iele ważnych 
Imprez pływackich staw ia 
przed zawodnikam i i trene­
ram i ważne zadanie. Pra­
ca musi być systematycz­
na -— M istrzostw a Polski,

MROZOWNA

które odbędą^ się w ml es tą«
Po finale Pucharu pow inny 
stać na wysokim  pozio­
mie — w yn ik i uzyskane na 
tych mistr7.ostwach zdecy­
dują o poziomie naszego 
p ływactwa, które w  lecie 
czeka egzamin.

A. RYSZEWSKA

m m punkty
P ie rw s i z w y c ię z c y

Spartakiady Zimowej Wojska Polskiego
W niedzielę 10 bm. w p ie rw ­

szym dniu Spartakiady Zim owej 
W ojska P o lskiego \ padły nastę­
pujące w yn ik i:

Konkurencje narciarskie:
Bieg 8 km. kobiet: 1) Cholew- 

ska (CWKS) 42:50, 2) Bulżanka 
(K raków ) 44.37.

Bieg na 18 km mężczyzn (o- 
tw a rty  i do kom binacji): 1)
Styrczula (CWKS) 1:25:15. 2)
Rubiś (CWKS).

W tu rn ie ju  hokejowym bierze 
udzia ł 6 drużvn. Pierwsze spot­
kania p rzyn iosły następu lace w y­
n ik i: Lotn ictwo — Warszawa
4:3. M arynarka Wojenna — Byd­
goszcz 2 10. Warszawa — Kra­
ków 0:18.

W jeźdzłe szybkiej na łyżwach: 
500 m mężczyzn: I) Szczepański 
(CWKS) 47,7 (rekord WP i naj­

lepszy tegoroc.znv w ynik  w Pol­
sce). 2) Antosik (W arszawa) 48,5, 
3) Kalbarczyk Janusz (CWKS) 
48,8

5000 m mężczyzn I) Rawski 
(CWKS) 9:34,0. 2) Kalbarczyk
Janusz (CWKS) 0:38.7, 3) Le­
wandowski (CWKS) 9:45,3.

500 m kobiet: 1) Niemczyk
(CWKS) 56,6 (Rekord W P), 2) 
W uiak (CWKS) 1:02,0, 3) Skrze- 
tuska (CWKS) 1:02.5.

1500 m kobiet: i)  Niemczyk
3:03.8. 2) Skrzetuska 3:14,8, 3)
Kalbarczykowa (CWKS) 3:17,6.

W pierwszej konkurencji w ie­
loboju oficerskiego — strzela­
nie z p istoletu wojskowego zwy­
ciężył Bagłajewskj (MON) 39 
pkt. przed sSulajną (Lotn ic tw o) 
38 pkt. i Skorupką (Warszawa) 
38 pkt.

dzie Leionkiewicz.. W ojtowicz, 
Sterenga. Frankowski Kąpiński 
i Majewski.

W teamie A w vstąp ili: M ar­
kowski f. M arkowski II , Dro- 
nicz, Appenheimer i Brzozow­
ski. W teamie na jlepie j zagrał 
Sterenga. k tó ry zdobył 20 pkt. 
oraz W ojtow icz — 11 pkt. W te­
amie A najlepszym i byli Appen­
heimer — 15 pkt. i M arkowski
6 pkt.

W drug im  meczu warszawskim  
CWKS w ygra ł z Kolejarzem Po­
znań 52:49 ( 22:22). Gra była w y­
równana, a obie drużynv obej­
m owały na zmianę prowadzenie.

N A s ^

W międzyokręgowym meczu 
bokserskim reprezentacja Gdań­
ska pokonała Szczecin 12:8. Po­
ziom walk był słaby. Dobrą w a l­
kę stoczyli Stefaniuk z Walcza­
kiem i Pek z Pińskim . In te re ­
sujący przebieg m ia ło  spotka­
nie w wadze półciężkie j, gdzie 
walczący po „dłuższej przerw ie 
Gnat zrem isował z Borkiem. 
W alki w ringu  p row ad rił M i­
l io m y  z Poznania. W idzów 
2.500.

*
W meczach pięściarskich o m i­

strzostwo I I  L ig i zrzeszeniowej 
uzyskało następujące w yn ik i: ,

W O lsztynie Kolejarz II w y­
g ra ł 7. W łókniarzem  11 18:2. Z 
ciekawszych w a lk wym ienić na­
leży zwycięstwo Doleckiego w 
wadze piórkowej przez t. k. o. 
7 Cozasiem oraz w iekkopół- 
średrbej zwycięstwo Sadowskie­
go nad Lewandowskim . W pó ł­
ciężkiej i ciężkiej Kolejarz zdo- 
był punkty w. r.

W Zabrzu G órn ik w vgra ł z 
Budow lanym i 13:7. Grzywocz 1 
(Gr.) pokonał w piórkowej Kacz 
m arka, a Grzywocz I ł  w lek- 
kośredniei w ygra ł z Buczkowskim 
przez t. k. o. w drug ie j run ­
dzie.

W Grudziądzu Stal I I  zwycię­
żyła Ogniw o 18.2. W na jła dn ie j­
s z e j  walce dn:a w wadie muszej 
Zawadzki S'a! pokonał przez 
t k o Fig lera. Pozostałe w alk i 
sta ły na słabym poziomie.

P O D  ć r  
tM & ą
Rozegrane w niedzielę in bm. 

spotkania koszykówki o m istrzo- 
stwo L ig i przyniosły następu­
jące w yn ik i:

W Gdańsku Kolejarz (Ostrów) 
zwyciężył Spójnie (Gdańsk) 33:23 
(16:11). Mecz stał na słabym po ­
ziomie i toczył,, się przy stałej 
przewadze. szybszej i lepszej 
technicznie drużyny Kolejarza.

Najw ięcej punktów dla Kole­
jarza zdobyli: Mocek -  12 f
Nowacki -  11. dla Spójni Ro- 
siukiew icz i F lorkow ski — po 
6. Sędziowali Twardo (Warsza­
wa) i Gotarbowski (Gdańsk).

W Krakow ie Ogniw o (Kraków) 
pokonało W łókniarza (Łódź) 47:37 
(12:24). Ogniw o zawdzięcza zw y­
cięstwo lepszej kondycji i bar­
dziej zespołowej grze. Najwuę- 
cei punktów dla zwycięzców 
zdobyli: C iesielski I i Langer — 
po 12, dla W łókniarza Jań­
czyk — || .  Sędziowali Muszyń­
ski z Poznania i Budziaszek z 
Krakowa.

W W arszawie poznańska Stal 
zwyciężyła po słabej grze m ie j­
scowego Kolejarza 54:44 (30:16). 
Drużyna warszawska w rkazała 
słabe przygotowanie techniczne. 
W S ta li najlepszym graczem był 
zdobywca 22 pkt. Karalus. Spot­
kanie prow adzili sędziowie Ra­
czyński i Smelter z Lodzi.

Przebywający na obozie kon­
dycyjnym  we Wrzeszczu koszy­
karze gdańskiej Spójni i Kole­
jarza rozegra li ID bm. mecz tre ­
ningowy. Zwyciężył team B 
71:50 (36:25). który graj w skła-

W Zabrzu odbyły się między- 
klubowe zawody pływackie Stal 
G liw ice  — Stal Zabrze. Zwycię­
ży li pływacy G liw ic  81:51. S ta r­
tu jący poza konkursem na 200 
m. st. klas. A. Kuklok uzyskał 
dobry w yn ik  ‘2,50.

Rozegrany we W rocław iu to­
w arzyski mecz pływacki między 
w arszaw sk'm  Kolejarzem  a m ie j­
scowym Ogniwem zakończy! się 
wysokim  zwycięstwem Ogniwa 
74:43. W ramach tych zawodów 
dobrą formę wykazała B^mów- 
r.a (O gn iw o), która ustanow iła 
dwa nowe rekordy okręgu. Na 
100 m st. dowolnym  Bemówna 
uzyskała 1:15.5 tj. ty lko  o 0,J 
gorzej od rekordu Polski,

Cztery rekordy okręgu wroc­
ławskiego us tanow ili p ływacy 
O gniw a: Bemówna. na 100 m. st. 
dow. w czasie 1:15,5 i 100 m. st.. 
grzb. 1:29,1 oraz sztafeta 4 >; 100 
m. st. dow. mężczyzn 4.43,8 i 
4 x 100 m. st. zmień, kobiet — 
6.15,0.

Z okazji 7 rocznicy w yzwole­
nia Torunia m iejscowy Kolejarz 
zorganizował zawody w podno­
szeniu # ciężarów podczas których 
uzyskano szereg dobrych w y n i­
ków.

W warGe piórkowej S w ita isk ł 
w w yciskaniu oburącz ustano­
w ił rekord Polski w ynik iem  80 
kg. W tró jbo ju  ten sam zawod­
n ik uzyskał 237,5 kg (80. 67.5 i 
90 kg).

*
Na p rzedo lim p ijskich  zawodach

łyżw ia rsk ich  w jeździć szybkiej 
Andersen (N orw egia) pobił re­
kord św iata na dystansie 13 000 
m. uzyskując czas 16:32,6 min.

Z zaciekawieniem w yg ląda ją  hokeiści z okien orbisow- 
skich wagonów umieszczonych na prom ie. Już w kró te t 
Szwecja.

Serdeczne p rzyw itan ie  p r t f -  
gotowali Polakom na dworcu 
mieszkańcy sto licy Norwegii 
— (K io , Nasra drużyna 
jest jedną * p ierwszych, k ló ­
re zam ieszkują o lim p ijską  
wioskę Ha.

Pot, St, Rzeszot

N A  W ZORACH D YN AM O  TB
szkolić się będą polscy piłkarze

M iłośn icy p lłka rs tw a , a 
jrs t ich w naszym kra ju  b. 
w ie lu  — doskonale pamię­
ta ją  pobyt i spotkania, roz­
grywane z kilkom a czoło­
w ym i zespołami po lskim i, 

j  przez drużynę Dynamo Tbi- 
i lis i. w icem istrza p iłka rsk ie ­

go ZSRR. Pobyt ten dostar- 
! czyi sekcji PŃ G KKF wie- 
| lu doświadczeń i spostrze- 
I żeń. które posłużą do p»»d- 1 niesienia poziomu naszego 
i p iłka rstw a. Pięciu naszych 
j czołowych trenerów tnwa- 
! rzyszyło drużynie radzlec- 
! k le j, obserwując, je j spotka- 
| ula . i tren ing i. Trenerzy: 

Jaknszyn. M inajew  i Masz- 
kark in  odbyli z naszym i tre 
neram i 6 narad, przekazując 
Im szczodrze swoje um ie­
jętności.

Rada trenerów Sekcji P ił­
ki Nożnei na swoich posie­
dzeniach. szeroko otr.ów iła 
spostrzeżenia swych delega­
tów, co z kolei sta ło sie te­
matem obrad Prezydium 
Sekcji P iłk i Nożnej GKKF. 
7. tych obserwacji I rozmów 
powstał obszerny m ateria ł 
szkoleniowy — oparty o do­
skonałe wzory radzieckie, 
k tó ry stanie się podstawą 
wyszkolenia naszych p iłk a ­
rzy.

k a d r a  ć w ic z y ł a  j u z
NA NOWYCH ZASADACH

Zebrani ostatnio na obo­
zie zim owym  w Szklarskie j 
Porębie nasi czołow i p iłk a ­
rze by li pierwszą grupą za­
wodników, którzy trenowali 
według nowego program u. 
Jeszcze dwa la la  leniu, na 
podobny obóz w Wiśle, p ił ­
karze przybyli z nartam i, 
ale w plecakach nie m ieli 
butów p iłkarskich. Uważa­
liśm y wówczas, że w zim ie 
należy p iłkarzom  zakazać 
ćwiczeń ? p iłką. Radzieccy 
trenerzy n „om iast wysuwa­
ją konieczność całoroczne­
go tren ingu. Doświadczenia 
radzieckie wskazują, źe u- 
praw ianie p iłkarstw a przez 
cały rok daje lepsze rezul­
taty, bo przyzwyczaja p ił­
karzy do opanowania p lik i 
w różnych warunkach tere­
nowych. Poziom dynamow- 
ców potw ierdz ił w  pełni tę 
zasadę.

GIM NASTYKA PDDSTAWĄ 
UMIEJĘTNOŚCI 
P IŁKAR SKIC H

Kto obserwował tren ing i 
radzieckie j drużyny, temu 
rzucała sie w oczy wysoka, 
niespotykana wśród naszych 
zawodników sprawność gim 
nnstyczna p iłkarzy Dyna­
mo. Na polecenie trenera

TADEUSZ FORYŚ
Nacz. Wydz. P iłk i Nożnej GKKF

przeprowadzali oni In d yw i­
dualną gim nastykę o bo­
gatym repertuarze ćwiczeń, 
wśród których takie „s z tu ­
k i“ , jak  salta, przewroty 
w ykonyw a li wszyscy. Tę wy 
suką sprawność osiągnęli 
p iłkarze radzieccy przez sy­
stematyczne upraw ianie g i­
m nastyki — nie ty lko  w 
czasie tren ingów , ale na sa­
li gim nastycznej w okresie 
zim owym , w ćwiczeniach 
na przyrządach. Wszecli- 
s lionna  sprawność fizyczna, 
tak konieczna dla p iłkarzy, 
opiera się w pierwszym rzę­
dzie na gimnastyce.

GRA C IAŁEM  TF7 JFST 
SZTUKĄ PIŁKARSKĄ

We wszystkich spotka­
niach piłkarze radzieccy u- 
n iłe ję tn ie  i w łaściw ie stoso­
w a li dozwoloną grę ciałem. 
W szkoleniu naszych dru­
żyn p iłkarskich praw ie nie 
prow adziło  się ćwdezeń gry 
ciałem i sztuka ta |es( nie­
mal nieznana naszym zowo- 
dnikom . Występowało to 
zwłaszcza jaskrawo w spot­
kaniach z przeciwnikam i za 
gran icznym i. Dużo słusz­
nych uw'ag na ten temat

usłyszeliśm y od radzieckich 
trenerów.

WYTĘŻONY TRENING
Drużyna Dynamo T b ilis i 

we wszystkich spotkaniach 
zadziw ia ła  swoim  doskona­
łym  przygotowaniem  kondy­
cyjnym . Tylko na podsta­
wie Intensywnego tren ingu 
p iłkarze radzieccy m ogli o- 
siągnąć tak doskonałą kon­
dycję.

Obserwacje trenerów Dy­
namo potw ie rdz iły  te p rzy­
puszczenia. Mimo późnej je 
sieni I częstych spotkań, 
trener Jakuszyn prow adził 
intensywne tren ing i, jakkol 
w iek sezon spotkań m i­
strzowskich Dynamo T b ilis i 
już m iało  dawno za sobą. 
O a s  trw an ia  i nasilenie 
naszych tren ingów  pozosta­
je daleko w ty le  za wzo­
ram i radzieckim i. Nasi za­
wodnicy nie dają jeszcze z 
siebie takiego w ysiłku , jak i 
obserwowaliśm y u p iłka rzy  
radzieckich.

PO D N IESIEN IE 
DYSCYPLINY TRENINGU

Piłkarze radzieccy są wzo­
rem d la  naszych zawodni­

ków pod względem zrozu­
m ienia dyscypliny tren ingu. 
Polecenie swoich trenerów 
w ykonyw ali oni zawsze ści­
śle, nawet jeśli nie byli 
przez nikogo kontro low ani. 
Obserwowaliśm y tren ing  dru 
iy n y  Dynamo po trudnym  
spotkaniu, ale I w tedy wca­
le nie zm nie jszyło  to ich za­
pału do ćwiczeń. W radzlec 
kim  zespole n ik t nie ocią­
gał się z wykonaniem  za­
dań, jakie mu polecił tre ­
ner.

Tymczasem nasi p iłkarze 
przy każdej okazjł opusz­
czają wyznaczone tren ing i, 
lub też z wyraźna niechęcią 
w jk o n u ją  polecenia trenera, 
stara jąc się dać z siebie 
jak na jm n ie j w ysiłku .

Sekcja P iłk i Nożnej w bie­
żącym roku wyda k ilka  za­
rządzeń. które w inny zape­
w nić w łaściwą dyscyplinę 
tren ingów . Jednak same 
środki adm in istracyjne  nie 
w ^-ta rczą . Potrzebna jest 
wzmożona praca wychowaw 
cza ze strony kierow nictw a 
drużyn.

OD PLANU 
DO REALIZACJI

Nie są to wszystkie zaga­
dnienia. jak ie  Sekcja P iłk i 
Nożnej opracowała na pod­
staw ie wzorów Dynamo Tbi

lis i. Obszerne m ate ria ły
szkoleniowe w najbliższym  
czasie zostaną podane do 
powszechnej w iadomości i 
s iana się podstawa planu 
wyszkoleniowego p iłka rzy  w 
1952 roku. Obecnie już na­
sza czołówka w Szklarskiej 
Porębie trenowała ściśle 
w edług tych wytycznych, a 
dla wszystkich drnżvn p ił­
karskich Rada Trenerów 
Sekcji P iłk i Nożnej wyda 
szczegółowe program y tre ­
n ingów.

Już dziś nie ma zakazu 
przerwy zim owej. Wydano 
Polecenie trenowania w z i­
mie na boisku, przeprowa­
dzania tren ingów  g im nasty­
ki przyrządowej. W trzech 
ośrodkach szkoleniowych ka- 
drv narodowej w Krakowie 
w G w ard ii, na Śląsku w Unii 
I w- Warszawie w CWKS-łe, 
kadra p iłkarska trenu je  czto 
ry razy tygodniowo.

P rzy jm ujem y nowy olan 
wyszkolenia naszych p iłka ­
rzy. Jeżeli w realizację te­
go olanu władze p iłkarskie , 
w ładze zrzeszeń sportowych, 
trenerzy i zawodnicy wtożą 
petny w ysiłek — w izyta  w i­
cem istrza ZSRR Dynamo 
T b ilis i może się stać zw ro t­
nym punktem w walce o 
wysoki poziom g ry  naszych 
drużyn.
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